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Ziemianie polscy do czynu!
O d  W as zależy, czy Polska Żółkiew skich i S ob iesk ich  s tan ie  s ię  J u d e o -P o ls k ą  D aw idów  i C h a im ć w  !

W e  wszystkich wielkich chwilach przeło­
m ow ych w dziejach naszej Ojczyzny, na 
p ierw szy  plan wybijał się rdzeń  narodu: 
patr jc tyczne, ożywione p łom ienną miłością 
kraju, o b y w a t e l s t w o  i z i e m ia ń s iw o  p o l ­
sk ie .

O n o  to w chwilach ciężkich prób , w  chwi­
lach, kiedv w ydaw ało  się, że nadchodzi już 
„finis Poióniae" m ocą swej tradycyjnej nie. 
om al wiary w  niezwyciężoną przyszłość P o l­
ski, s taw ało  w  p i e r w s z y c h  s z e r e g a c h  o -  
b r o n c ó w  k r a j u .  O no  to kładł > s;ę po k o ­
tem  na  polach Cecory , Chocimia, w  Jasach 
B ukowińskich c^y s tepach  Żółtych W ó d  s 
Beresteczka, ono to budziło  sum ienia  z d e ­
m oralizow anego już spo łeczeństw a  hero icz­
nie rozpaczliwym poryw em  konfederacji b a r ­
skiej, ono  prow adziło  Legie „z ziemi w ło ­
skiej do Po lsk i" ,  ono to  wreszcie rzucało 
sw e  życie r.a ofiarny stos  p o w s tań  lis topa­
dow ych i s tyczniowych i kładło sw e głowy 
um ęczone w" zimnych tajgach i fcopa'niach 
Sybiru.

O n o  to, o b y w a t e l s t w o  i z i e m ia ń s tw o  
p o lsk ie ,  czuj ic na  każdy głos Ojczyzny, 
J e j  n a j w ie r n i e j s z e  z dz iec i ,  zawsze p ło ­
mienne, zaw sze kochające, i z a w s z e  g o t o ­
w e  d o  czy n u !

Miałożby ono  teraz, kiedy, ucichł w p ra w ­
dzie huk arm at i szczęk broni, ale toczy 
się  niemniej decydująca  w alka o p o lsk o ść  
ukochanej ich Matki, Ojczyzny, w alka cicha 
lecz niemniej rozpaczliwa w alka z wrogiem 
• w e w n ę t rz n y m ,  jakim staio się ż y d o s tw o  
w  P  j l s c e ,  —  miałożby b raknąć  ziemianina 
w  jej szeregach?!

Nie! przenigdy!
Z i e m i a ń s t w o  i d z is ia j  n i e  m o ż e  n i k o ­

m u  d a ć  s ię  w y p r z e d z i ć !
O n o  musi zrozumieć, tak, jak zrozumiały 

to  już liczne związki ziemiańskie w Poznań- 
skiem, a i niektóre i w  b. K ongresów ce, że 
żyd ten w róg  podstępny , k tórego niegdyś 
rękom a otwarte mi przyjęła gościnnie w  dom 
sw ój N ajjaśniejsza Rzeczpospolita , która 
karm iła  go chiebem odjętym nieraz od  ust 
w łasnym  dzieciom, że ten w róg  dziś, kiedy 
już po rós ł  w  pierze, utuczył się na polskim 
chlebie i jego, ziemianina polskiego, k rw a ­
wicy — s t a j e  d o  w.alki z  n im  o... z ie m ię  
p o lsk ą !

T ak  jest! T en  żyd, który pokorny , zgię­
ty we dwoje, z czapką w  rękach  s tawał i 
s ta je  nieraz jeszcze przed obiiczem o b y w a ­
tela i ziemianina, ab y  narzucić mu sw e u- 
sługi, za „psie pieniądze", nieomal za d a r ­
mo, czv to jako  faktor pośrednik , pachciarz  
karczmaiz, a re n d a rz c z y  usłużny kupiec, sk o ­
ry do  ku p n a  lub w ydzierżaw ienia  od  zie­
mianina lasu, folwarku, młyna zboża i t. p. 
— ten żyd, w  niedługi czas po tem , gdy już 
pos iad ł wszelkie tajemnice ziemianina, gdy 
s w ą  usłużnością  lisia, poch lebs tw em  lun 
natarczyw ością  w kradł się w  zaufanie  i o 
mota! go w sw ą  nić pajęczą — zrzuca n a ­
gle sw ą  m askę  i p rzeobraża  się w  arogan 
ckiego, bezczelnego, nie c dającego się przed 
najpodle jszem  oszustw em  w yzysk iw acza , 
Św iadom ego sw ego  celu, jakim test: w y r z u  ■ 
cenie z i s m i a m a z a  z j e g o  z ie m i,  z l i c y to w a ­

n ie  g o  i p u s z c z e n i e  „z t o r b a m i  n a  d z i a ­
d y "  na  to, by w starym dw orze ro z e p n e ć  się 
dum nie  jako now y p an  dziedzic ze sw ą  S a ­
rą, Dawlokiern i Srulkiem, a w  miejscu, 
gdzie wisiał lyngraf z M atką B oską i p o r ­
trety księcia Józefa i Kościuszki, rozwiesić  
sw e  rodałt ',  portre ty  Herzla lub sentencje  
m ądrego  Ben Akiby.

Z ie m ia n ie !  W  w a s z y c h  r ę k a c h  s p o c z y ­
w a  p r z y s z ło ś ć  Polski! Dziś, kiedy m iasta  
i m iasteczka polskie stały s ię  już p rzew aż­
nie łupem żydow skim , kiedy handel i prze- 
mysi niepodzielnie praw ie  dzierży w rękach 
sw ych żyd, — j e d y n ą  o s to j ą  p o lsk o śc i  
j e s t  j e s z c z e  w ie ś  po lska !  Na ten o s t a t n i  
b s s t j e n  po lsk i  n ż e z a ż y d z o n e j  zwraca się 
dziś c e ty  n a p ó r  ż y d o s tw a .  W iedza b o ­
wiem. dobrze, że g d y  z d o ł a j ą  o c ie d l ić  się 
n a  ścierni p o lsk ie j  i p o s ią ś ć  Ją , Ż a d n a  s i ­
ł a  ludzko., n i e  zm u*i ich  d o  w y p u s z c z e ­
n i a  z a  s w y c h  s z p o n ó w  Polski.

Zrozumiało to już z ie m ia ń s tw o  k u ja w ­
skie; już w roku zeszłym Związek Ziemian 
Z erns Kujawskiej wyłonił ze sw ego  łona  
„ K o m is ję  U n a r o d o w i e n i a  H a n d lu " ,  która 
p roklam ow ała  b o jk o t  ż y d o w sk ic h  k u p c ó w  
z b o ż o w y c h ,  g rożąc rów nocześnie  w ysok ie-  
mi karami p eniężnemi za  u trzymywanie s to ­
sunków  handlów y .li 2 żydami.

W  roku bieżącym dnia 8 iipca na zjeź- 
dzie we W łocławku ziemianie ku jaw scy 
jeszcze raz potwierdzili zeszłoroczną uchw a­
łę, ogłaszając k o n t y n u o w a n i e  b o jk o tu  ż y ­
d ó w . Cześć im za  tol

U padek  rządu  prem. Bartla zaskocz)ł  ż y ­
d ó w .  Nie chcieli bow iem  tego. W praw dzie  
zgłosili v tum nieuf łości przeciw ko min. 
Sujkow skiem u „góiszem u od  Stanisława 
G rabsk iego" (jak s ę w yra iah ) ,  pom im o to 
jednak  przypuszcza!*', iż obietnice dane im 
przez p. Bartla zos taną  w ykonane. U tw orze­
nie rządu marsz. P iłsudskiego w raz  z p o ­
wołaniem do gabinetu  paru  ministrów o 
przekonaniach bynajmniej nie źydofilskich, 
jak np. Niez -bytowskiego, a i M eysztowi­
cza, który — (m mc, że mówi po żydow sku 
— jak t« ierdzą pisma żydow skie)  nie n a ­
leży jedn»k do  przyjaciół żydow skich  —  
to wsz)St.<<> popsu ło  żydom  szyki.

N c d/.iwnego więc, źe prezes Koła ży­
d ow sk iego  oseł Hartg las skarży się w  j e ­
dnym z um erów  „Naszego Przeg lądu" w 
ten r,pos b na „krzyw dę" żydow ską:

„Tym /asem  u nas  co się tylko gdzie 
zac nie, to wn-1 się urywa. O m aw ianie  
z następu ącemi po  sob;e  rzędami sposo -  
Dó ma * teoia problem u żydow skiego  
trwa juz <*d lat przeszło 6. N arady rozpo- 
c- cł /  s jeszuze za czasów  p ierw szego  
g binetu W ładysław a G rabsk iego  przed 

• wazjrr bul -ze ocką, —  1 /  mUemi przer­
wani; — toczyły się  z każdym rządem  w

Z ie m ia n ie  c a ł e j  Polski! P ó jd ź c i e  z a  
p r z y k ł a d e m  ,d z ie ln y c h  K ujaw ! P ę d ź c i e  
p r e c z  z e  wsi ż y d o w s k ic h  z b o ż o w y c h ,  n a ­
t r ę t n y c h  k u p c ó w ,  p o ś r e d n ik ó w ,  p a c h c ia -  
r z y ,  f a k to ró w !  U w o ln ' jc ie  z ie m ię  p o lską ,  
o d  t y c h  p i j a w e k ,  które wcisnąć się chcą 
do  d w orów  by za  usługi pewne, tem szyb ­
ciej je potem  o p a n o w a ć !  G dy bow iem  o- 
m ota w a s  żyd swemi radami, przysłuży się  
pożyczkami i o d d a  w am  wieie usług, w tedy  
wiedźcie , że ziemia ta, którą  dz iś  jeszcze 
s w o ją  zwiecie jutro już będzie ż y d o w s k a '  
T a k a  bowiem  jest zwykła taktyka żydow ­
ska, pods tępna ,  oszukańcza  w  słowach, nśz- 
kieh ukłach i pochlebianiu  sią ukryta.

Czas już najwyższy zerwać się do c z y ­
nu! „Hasło N arodow e"  o d  dw u lat już w o ­
ła na a lrrm ! Nie w szyscy jednak  ziemianie 
słyszą je. W  M s ł o p o l s c e  s e tk i  i. ty s 'ąc®  
f o lw a r k ó w  j u ż  w  r ę k a c h  ż y d o w s k ic h  w  
b. K o n g r e s ó w c e  i n a  K re s a c h  C a ł ą  s i łą  
s w e j  b e z c z e ln o ś c i  sem ick ie j ,  ż y d o s t w o  
w c is k a  Się d o  d w o r ó w .

D zw onim y na alarm!
Ziemianie! Gbywatele! Chwila  jest g roź ­

na! A przem oc żydow ska  po tężna  siłą zło- 
tego cielca, siłą dolara, który kusi.

Ziemianie! Patrzy na w as  cał3 Polska! I 
czeka czynu! od  w as  bowiem  zależy, czy 
dopuścicie, by Po lska  Żółkiewskich, Sob ie­
skich i K ościuszków stała się Judeo -po lską  
A b ra h a m ó w  Raubvoglówl

silniejszym lub słabszym  stopniu , ażeby 
w reszcie nab rać  bardziej w yiaźnych  i. 
konkretnych form b ądź  w okresie t. zw. 
„ugody" b ąd ź  po  przew rocie  majowym. 
Lecz za każdym razem, gdy  już —  z d a ­
w ało  się —  jakiś k rok  wreszcie został 
zrobiony, —  coś zostało  osiągnięte, gdy 
już —  zdaw ało  się —  ciężki w óz  sp ra ­
wy żydowskiej zaczął się w y d o b y w ać  z 
tego błota, w  j?kiem ugrzązł p rzed  faty 
— za  każdym  razem następow ało  p rze ­
silenie gab ine tow e now e przegrupow ania  
w  rządzie, I Całą sp raw ę  trzeba  rozpoczy ­
nać  nanowo, nanow o  trzeba tłómaczyć 
nieorjętującym się ministrom, nanow o 
trzeba  uzgadniać, s tarać  się d o s to so w y ­
w ać  wzajemnie ścierające się sprzecznie  
opinję członków gabinetu .
W ieczna p rzędza  Penelopy..." 
Rzeczywiście, s traszne!
A potem w dalszym ciągu pochw aliw szy  
rząd  prem. Bartla, za to, iż „określ ł z 
trybuny Sejmowej swój program  w  k w e ­
stii żydowskiej tak w końcu  lamentuje:
Ale jak i zawsze, tak  i tu rozpoczęta  przę 
dza  od razu  została  jeżeli nie zerw ana 
to  pogm atw ana . Nastąpił u p a d e k  gabine  
t ’i p. prem jera  Bartla, do w ładzy do

Ci@g© -Sisę iydzi w IP©isc@!
Ciekawe en u n c jac je  p reze sa  Koła Żydow skiego H artg lassa .
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, szed ł gabinet nowy. W p raw d z ie  na czele 
tego gabinetu s tanął p raw dziw y tw órca  
przewrotu  majowego, w praw dzie  p. p re  
mjer Baitel nadal pozostał w  gabinecie, 
ale w szedł doń  i szereg ludzi nowych, 
b ądź  jeszcze nieznanych, bądź  znanych, 
jako n i e z b y t  p o s t ę p o w i  l ub ja- 
k o k r y j ą c y  z n a c z n ą d o z ę  a n t y ­
s e m i t y z m u  p o d  m a s k ą  r a - 
d y k a l n e g o  p o s t ę p u .  A w  każ­
dym razie weszli ludzie, którzy s p r  a 
w y  ż y d o w s k i  e j  j e s z c z e  n i e  
z n a j ą  dia których jest ona jeszcze t e r  
r a  i n c o g n i t a .  I znowu trzeba będzie  
im t  1 6  ra a c z y  ć  znowu trzeba będz ie  
im w  y j a ś n i a ć, znowu trzeba będz ie  
ich pom iędzy so b ą  u z g a d n i a ć .   ̂n o-  
Pene lopa  musi wiązać zerwane nici.
Czy przędza  nie ulegnie zupełnem u 
zniszczeniu, czy uda się ją doprow adzić  
do  poprzedniego  stanu, a zwłaszcza czy 
ud a  się ją w  wykończeniu  nadal p o su ­
nąć  —  nie wiemy jeszcze. Być może się 
u d a ,  a być może nastąpią  now e konjun- 
-ktury, i t r z e b a  b ę d z i e  p o w i e ­
d z i e ć :  n i c  z n o w u  n i e w y s z i o ,  
— o d w r ó c i ć  s i ę i  s t a  n ą ć  w  
o b r o n n e j  p o z y c j i .  Czas  pokaże, 
co robić  należy.

f  A więc mamy już naw et lekką g r o ź b ę  
o p o z y c j i  ż y d o w s k i e j ,  w  razie 
gdyby  marsz. P iłsudski nie poszed ł  po  
linji żydofiiskich zapowiedzi p. Bartla.
|b? Czego zaś chcą żydzi w  najbliższej 
przyszłości? Mówi o tem w  tym sam ym

artykule pos.  Hartglass. O to  postulaty  ży­
dów Sicie:

„usunięcie szykan językowych, dan ie  
m ożności s tw orzenia  w łasnego szkolnic­
tw a o d p o w i e d n i o  s u b s y d j o -  
w a n e g o  z f u n d u s z ó w  o g ó l ­
n y c h  rów ne traktow ane z innymi o b y ­
watelami przez władze, ućhyien e o g ra ­
niczeń przy przyjmowaniu do szkół p a ń ­
stwowych, zarów no średnich, jak i wyż 
szych, zaniechanie eksterminacji ek o n o ­
micznej czy to w  postacji uniem ożliw ie­
nia z a robkow ania  przez p r z y m u s  
p r ó ż n o w a n i a  (?) 2 dni w tygodniu  
czy to w postacji n a d m i e r n e g o  (?) i 
n i e  s p r a w i e d l i w  e g  o (?) obciąże­
nia podatkow ego, czy w postaci p o p i e ­
r a n i  a b o j k o t u  (!) o d  b i e r a n i a  
k o  n c e s  j i  i t. p., sprawiedliwe t rak to ­
w anie przy obsadzaniu  s tanow isk  u rzę­
dow ych i przy rządow ych dostaw ach , 
w reszcie uregulowanie sp  awy gmin ży­
dow skich — tu te w istocie niewielkie 
posunięcia, jakie należałoby uczynić, aże ­
by s t ę p i ć  d o  c n a  p r a w i e  ©- 
s  t r z e t. zw.  k w e s t  j i ż y d o w s k i e j  
w P o l s c e . "  Takie  to są  żądania  ż y ­

dow skie  na najbliższą przyszłość.
Niewielkie, p raw da?  — Skromne, w 

istocie swej jednak, wykonanie ich r ó w n a ­
łoby s ię  o d d a n i u  z u p e ł n e m u  
k r a j u  n a s z e g o  n a  ł u p  ż y d o w ­
s t w a ,  zaprzepaszczenie  chociaż resztki 
p res t  ge‘ u w państwie.

Przypuszczam y, iż mi n o  wszystko, rząd 
p. P iłsudskiego po tej linji n i e  p ó j d z i e

Brońmy Ojczyzny i Wiary!
T Ratunku woła M atka— Ojczyzna nasza, 
gdyż  Jej grozi utrata n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
a  nam naszej w o l n o ś c i !
[  N arodz ie  polski! Gdzież znajdziesz w  
świecie matkę tak kochającą, tak świętą, jak 
ta  ziemia polska  jedyna Ojczyzna. Św iętą  
ci jest ona, bo uśw ięcona krwią Świętych 
Pańsidch  M ęczenników  za W iarą  C hrys tu ­
so w ą  i uśw ięcona krwią poległych Ojców, 
Braci i Sióstr W aszych, któ zy życie bec  
w ahania  ofiarnie oddali w  o b ron ie  K r z y  
ż a  C h r y s t u s o w e g o i  n i e p o d l e ­
g ł o ś c i  O j c z y z n y ,  
j P rzebóg!  Czyż nie widzicie, czyż rzeczy­
w iśc ie  nie zdajecie sob ie  spraw y, że w  tej 
dzisiejszej, rzekomej w o l n  o ś c i ?  M a t k a  
O j c z y z n a  W a s z a  ginie i zginąć m o ­
że bezpowrotnie, że chwile Jej bytu s ą  p o ­
liczone?
^ P r a w d a  — rozkuliście Ją z wrażych w ię ­
zów  zaborczych, złożyliście na ołtarzu jej 
wolności setki miljonów niezliczonych m ąk 
strasznych i katuszy bezlitosnych, a  bezgra-  
i iczna < fiarność i bezprzykładne b o h a te r ­

stw o W asze  świat cały z winnem uznaniem 
ku W am  zwróciło. —  Ale cóż dalej? Oto 
zamiast następnie  skupić wszystkie  sw e  s i­
ły i ramię do ramienia tw ardo  s tanąć mu- 
rem nie zdobytym wokół Matki Swej O j­
czyzny —  W y poszliście  za g łosem  wroga 
stokroć  gorszego i niebezpieczniejszego, po
s z l i ś c i e  z a  g ł o s e m  ŻY D O W ST W A , 
które właśnie  dla tego, że skrytym jest 
wrogiem, temże więcej on niebezpieczniej­
szy od  od  w roga jaw nego r iw a  cle walczą­
cego i ciemiężącego.

W s t y d  o c z y  z a l e w a ,  s e r c e  
r w i e  s i ę  w  s t r z ę p y  z r o z p a ­
c z y  i g r o z y ,  c o  m a  b y ć  w  n a j ­
b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  z tej n a ­
s z e j  p r z e z  t y l e  m i l j o n ó w  serc  
u p r a g n i o n e j  OJCZYZ.sY.

Czy my żyjemy w  wolnej Polsce? Czy 
nasza  Ojczyzna jest rzeczywiście niepodle 
głą? Czy ocalały u nas  choćby fundam en­
talne t y l k o  tradycje  narodow e, które s p ra ­
wiały, że ongiś Polak był orzez cały św iat 
nazyw any „szlachetnym" Polakiem.

G dzie  żywa wiara nasza, gdzie p raw o ś  
i żelazna tężyzna naszych mężów, gd z ie  
dos to jność  naszych sławnych m atek-polek i 
p ow szechn ie  znana sk rom ność  polki-dzie- 
wicy?

W szystko to —  co było u nas  święte, 
zacne, szlachetne i polskie, w szystko co na­
si narodow i wieszczowie opiewali, co z i r a  
cierzyńską troskliwościę  zostało nam przez 
naszych p rzodków  przekazane i niebem na- 
dzieji lepszej przyszłości otaczało kolebkę 
naszą  — wszystko to zostało wyszydzone, 
zdeptane i splugawione, a GANGRENA TAL 
M U O U  z d n i e m  k a ż d y m  a  n a ­
w e t  z k a ż d ą  c h w i l ą  c o r a z  szer-  
s z e  w ś r ó d  n a r o d u  z a t a c z a  
k r ę g i ,  NIKCZEMNY ZYWIOL TA L M U ­
DY CZ. z a -a n o w a ł  wszędzie a my sto my na 
tam y m  brzegu przepaści i p o l i t y c z n e j  
i m a t e r j a l n e j ,  a c o  najważniejsza —  
m o r a l n e j .

B ra d a  Kochani i Siostry Serdeczne  nie 
bądźcie  z b r o d n i a r z a m i  i n ie  m ordu j­
cie M a t k i - O j c z y z n y  W a s z e j !  
Nie zdradzajcie, nie zaprzedaw ajc ie  i nie 
rwijcie serca  matczynego w  strzępy! N ie  
katujcie, nie zakuwajcie Jej ponow nie  w  
kajdany niewoli i nie spychajcie w łasnymi 
rękom a do  GROBU, —  gdyż inaczej s k a ­
żecie Ją  na wieczystą zatratę — a sami 
pójdziecie na podm ierzwienie  wrażej p o tę ­
gi-

Do wszystkich stanów N arodu wola Oj­
czyzna Matka Wasza: O p am ię ta jc ie  s ię! 
W róćc ie  pod  Krzyż C hrystusa  ! Ko­
chajc ie  z duszy całej O j c z y z n ę !  
B ądźcie  Patrjo tam i prawdziwie uczc i­
wymi, a  n ie  ob łudnym i fa ryzeusza ­
m i!  Precz z n ienaw iśc ią  B r a t n i ą ,  
precz  z zazdrością! P recz  z par- 
ty jn ictw em  i różn iczkow aniem  się na  
k l a s y  i s t a n y !  P recz  z p o d łe m  
żydow skiem  geszefc iars lw em , g o n i­
tw ą zac h ła n n ą  za f o r t u n ą  k o sz tem  
krzywdy, łez, bólu, g łodu  i k rw aw e­
go potu  w s p ó ł r o d a k ó w .  Precz z zło­
dziejs tw em  dobytku narodow ego , k ra ­
jow ego przez jednostk i.

Krzyż C hrystusa  i sz tandar  nasz z 
ORŁEM białym oto go ć ła  i świętości k a ż ­
dego p raw ego  P o l a k a  - p a t r j o -
t y-

J e d n e g o  m a m y  BOGA, j a d n ą 
OJCZYZNĘ i j e d n y m  j e s t e ś m y  
N A R O D E M  POLuKIM  — toteż dlatego 
POLSKA m u s i  p o z o s t a ć  N A R O  
DO W A  POLSKA, ^a nie J u d e o - p o l -  
s k ą ! ! 1

Swastyka.

KLEM EN S JUNOSZA.

Czarne błoto.
P A J Ą K I  W IE J S K IE .

4) Powieść.
Nie gdzieindziej to przecie, ale w  Sławnem 

i bogobojnem  mieście Czarnembłocie wiedli 
dw a j uczeni sp ó r  naukow y na temat: sk ąd  
s ię  zaczyna ryba ? od  głowy, czy też o d  
ogona.

O bydw aj m ę i r c y  przedstawili a rgum enta  
i dow ody  równei siły, na skutek tego dy­
sp u ta  nie mogła być rozstrzygnięta inaczej, 
jak przez arbi.ra, któremu p o d  względem 
nauki i jedna i druga  strona  przyznawała 
w yzszą  kompetencję.

W ezw any bacznie wysłuchał o co idzie i 
przez długą chwilę zastanawiał się g łęboko, 
pa trząc  na pr  edmsot sporu, lezący na  pół 
miszu, następnie  wziął z ryby co największe 
dzwo ko. zjadł je, p iwem  popił i rzekł:

— N e zaprzeczycie, dobrzy ludzie, że ta 
ryba , jeszcze przed kw andransem  cała, jest 
już obecnie  zaczęta; niechże teraz pouczą  
w a s  w łasne wa?ze źrenice, skąd  zaczęta 
została. Cokolwiekbądż chcielibyście za­
rzucić mojej metodzie, fakt przecież jest fa­
ktem i obecnie możecie już, bez żadnej p o ­

mocy, dojść, na czem się ryba  skończy: na 
głowie, na ogonie, czy na drugiem dzw onku?

Ten spór, o którym dużo sw ego c ta su  
myślał i opow iada ł  Uszer Engelman, do dzi­
siejszego dnia jeszcze zajmuje umysły p o ­
ważnych obywateli Czarnegobh ta i dzieli ich 
na d w a  stronnictwa: partię  głowy i partję 
ogona; orzeczenie bowiem arbitra zyskało 
tylko aproba tę  ze strony p rostaków  i żarło­
ków, ale nie dostąpiło honoru uznania przez 
myślicieli p rawdziwych i głębokich.

R ów nież  nierozstrzygniętą i do dziś dnia 
o tw artą  pozostaje  druga  kwestja: skąd  się  
zaczęło Czarnebłoto.

A ni tradycja  starożytnych rodów , ani 
pomniki piśmienictwa nie rzucają na to p y ­
tanie dostatecznego światła, a właściwie m ó ­
wiąc, nie rzucają nic. ani jednego promyka.

M onum enta zasłużonych ludzi na kirkucie, 
z rob ione  z balików drewnianych, spróchn ia­
ły iub też zgniły na szczęt i nic sie z nich 
dowiedzieć nie można; s tarożytnych b u ­
dowli w Czarnembłocie niema, gdyż miasto 
co iat kilkanaście perjodycznie dotykane b y ­
w a  idęską ognia.

Istniała przed laty stara  bóżnica m odrze­
w iow a, iecz i tej niema już dzisiaj, bo 
s tarszyzna miejska marzyła o murach i 
drew niana  ru d e ra ,  jakdyby  dogadzając tym

marzeniom, nie robiła żadnej opozycji i da 
ła  s ę pożreć płomieniom.

Z p o w o d u  marnej świeczki łojowej, nie- 
zagaszonej w swoim czasie, pow sta ł  piękny 
gmach m urow any i m alowany na żółto

Uczeni zastanawiali sie nad  początkiem 
mfasta, ale nie mogli wyjść z zaczarow ane­
go koła dom ysłów  i przypuszczeń bo  p o ­
ważnych faktów i pozytywnych d o w o d ó w  
nie miel', a to ich zastanawiało najbardziej, 
że domy, staw iane zaledwie przed  kilkuna 
stom a laty, zagłębi ńy  się coraz bardzjej w  
ziemię.

Niektóre schowały  się w nią z p o d w a  
linami, inne małemi oknami dotykały p ra ­
wie powierzchni gruntu, zaś starzy ludzie 
pam iętń i,  że za ich młodych lat wzgórze, 
na którem miasto się wznosi, było znacznie 
mniej wypukłe, niż obecnie.

T en  fakt daw ał wiele do myślenia, jeżeli 
wzgórze coraz bardziej wyniosłe się robi i 
że s ę tak wyrazimy, rośnie w górę, i jeżeli 
pos tępow y w zres t  nie ustanie, to oczywi 
ście z czasem gród s ę wznieś e.

Owszem, niech «ię wznosi, ale w innem 
znaczeniu, w rozumieniu zaś zwykłem, mech 
n e rośnie  zbyt szybko — bo i tak wjazd, 
zwłaszcza jesienią i na wiosnę, jest Ł  rdzo 
ciężki. c. n.



Nr. 41. „HASŁO NARODOWE" Str 3.

K w iatuszki z ogródka tałmndystyeznego.
J a k  „Nowy D ziennik"  p rzek ręca  cytaty z T a łm udu .

Kiedy s tudjując przebieg wojny rosyjsko- 
japońskie j skonstatowałem  wielkie bohater­
s tw o  ze strony Japończyków, zacząłem w ów ­
czas stud jow ać zasady  ich religji, 1 p rzy ­
szedłem do przekonani?, że i niechrześci­
jański naród, jeżeli stoi na pewnym  pozio- 
n r e  kultury, jeżeli zachow a pewien e t y c n v  
kie runek  i karność  —  może dokazać  wiel­
kich rzeczy. — Szkolny przykład: Japonja  
S tudjując p rzebieg  przewrotu w  Rosji, i w i­
dząc, że kierowała nim żydow ska m ędzy. 
narodów ka, — zacząłem b adać  p sycho­
logiczne momenty z przewrotu — to zasta­
now iła  mię agitacja zmierzająca do rozluź­
nienia karności i do rozpętania i rozpasania  
nam iętności u mas. Oficerowie wracający z 
Rosji o p o w iada li  mi, że w czasie p rzew ro­
tu dochodziło  tam — dzięki agitacji —  w 
biały dzień d o  tego rodzaju  scen między 
ludźmi w  pociągach , jakie się zdarzają m ię­
dzy zwierzętami w  czasie ruji. Zacząłem 
dochodzić , gdzie leży źródło i natchnienie 
do  tego rodzaju agitacji, i skonstatowałem, 
że to jest talmud. D w a  cytaty z ta łm udu, a 
jedno  b luźnierstwo z Księgi Nizzachon za­
mieściłem w przedostatn im  numerze.
„N ow y Dziennik" dal do  zrozumienia 1) że 
jedno  tlómaczenie jest trafne, 2) jedno  jest 
(rzekom o) p rzekręcone przezemnie, 3) a co 
się tyczy Księgi Nizzachon, to według zd a ­
nia „N ow ego  D ziennika" takiej księgi nie 
m a wcale.

ad 1) co się tyczy cytowanego przez nas  
m iejsca z traktatu A boda Zara fol. 18 col.
2. że „Eljasz zeszedł (z n ieba) i zjawi! się 
im w  postaci nierządnicy" to twierdzi „N o­
w y  Dziennik", że to zdanie  nie jest p o d a ­
ne w związku z całością. Całość zaś p o d a ­
na  trafnie przez N. Dz. jes t  tego  rodzaju: 

P o b o żn y  rabin  Meir, chciał w yra tow ać 
s iostrę  żony zabraną  do dom u publicznego 
(lupanaru) i w yratow ał ją stam tąd. O skarżo­
ny o porw anie  niewolnicy musiał s ię  ukry­
wać. Gdy żołnierze go ścigali i byli raz tuż 
za nim, rabin  M eir  schroni! się do domu 
publicznego i w ów czas —  jak uczą rabini 

- ażeby uratować Meira zjawił się i objął 
ramieniem Meira p rorok  Eljasz, który dla 
zmylenia ścigających Meira żołnierzy przy­
brał postać  nierządnicy.

M oralny sens tej bujdy w ysnuw ają  rabini 
i „N ow y Dziennik" dla żydów  jest ten, że:

„K iedy żołdacy ujrzeli rzekomą nierządni­
cę  p rzy  MeŁze, przyszli do przekonania, źe 
to  n ie  jest rabin  Meir; bo  gdyby  to  był ra ­
bin  Meir toby takich rzeczy nie robił" .

O tó ż  widzimy jedno  takie bluźnierstwo 
przec iw  św . Eljaszowi.

ad  2) Zanimfprzejdziemy do om ów ienia  dru­
giego przytoczę na jsam orzód  z Księgi Rodza-

IV. w iersz  6  i 7. który brzmi:
6. I rzekł P an  do niego (Kaina). C ze­

m uś s ię  rozgniewał i czemu spad ła  twarz 
tw oja?

7. Aza jeśli dobrze  czynić będziesz 
nie odniesiesz; a jeśli źle, n a t y c h  miast 
w e d r z w i a c h  g r z e c h  t w ó j  b ę ­
d z i e .
T rak ta t  Jom a foJ. 19. col. 2. w doslow- 

nem  tłómaczr.niu dokonanem  przez un iw er­
sytety w Heidelbergu, G iessen i Moguncji 
brzmi:

„Eljasz powiedział do Raf Jehudy brata  
Rafa Sala pobożnego: W y mówicie dlaczego 
M esjasz nie przychodzi. Patrz, dzisiaj jes! 
sądny  dzień, a j a  c h c ę  mimo to w Ne 
hardei obcow ać  cieleśnie z wielu dziew ica­
mi.

[„Nowy Dziennik" ma w idocznie  salonow e 
w ydan ie  tałmudu, w którem to zdanie jest 
w  ten sp o só b  przedstawione: „Oto dzisiaj 
jest sądny  dzień, a w Nechordei z kilku 
dziewczętami o b c o w a n o  cieleśnie (t. zn. 
jak może Mesjasz przyjść, skoro  ludzie tak 
grzeszą). T o  twierdzenie „Nowego Dzienni­
ka jest kłamstwem; albowiem profesorowie 
trzech uniwersytetów tłumaczą to miejsce; 
„a  j a  c h c ę  m mo to w Nechordei i t. d .‘ ] 

A spytał on (R-f Jehuda) iego (EIjasza) 
Co powie święty i uwielbiony B t g  na to?

(jeśli ty tak czynić będziesz). N a to o d p o ­
wiedział on (Eljasz) jemu (Raf Jehudzie) 
Bóg mówi: G r z e c h  t w ó j  j e s t  p r z e d  
d r z w i a m i  t w e m i  (Ks. rozdz. IV. w. 7).

„Nowy Dzienr.ik* tłumaczy, że „Bóg W 
miłosierdziu swem  uwzględnia s łabość  czło­
wieka".

Sabin  Salom on w  sw oim  komentarzu do 
ta łm udu zaznacza, że zła skłonność p o w o- 
d u j e  g r z e c h  w b r e w  woli człowieka.

Otóż macie kochani Czytelnicy dowody, 
gdzie leży źródło pornograficznej literatury 
i s l ąd  ona czerpie natchn enia.

Z powyżej podanego tłumaczenia wynika 
nauka dia żydów  i rabinów , że zła sk łon­
ność jest za silną, ażeby mogła być p o k o ­
nana przez woię czlow eka (tak twierdzą 
żydzi), a ieźeli sfolgujesz twej skłonności to 
jako usprawiedliwienie masz z księgi rodza­
ju lV."w. 7. „we drzwiach grzech twój będzie".

Chrześcijanin stud ju jąc  tę ta łmudystyczną 
bujdę, na podstaw ie  zasad  iog ki, dochodzi 
do przekonania, że ten rabin, który taką 
bu jdę  skom ponow ał, musiał cierpieć r a  ma- 
nję łajdaczenia  się z dziewczętami, (saty- 
riasis) i ażeby u swoich owieczek nie za­
tracić miru ukuł pow yższą biuźnierczą bu j­
dę, przedstawiając św. Eliasza, jako roz­
pustnika. Widzimy z tego, że rabini niektó 
rzy miewali p o d o b n e  „objawienia, jak ria- 
rzy „mateczki" marjawickie.

Co się zaś tyczy tego pierwsżego bluź- 
nierstwa przeciw św. Eljaszowi że on się 
zjawił w  postaci nierządnicy w  dom u p u ­
blicznym ażeby ra tow ać cudem rabina 
Me ra, to jest wymysł drugiego rab ina  roz­
pustnika, o tyle n tebezpieczny dla młodzie­
ży żydowskiej, że ona gotow a uważać d o ­
my publiczne za miejsca, które nie z w strę ­
tem omńać, ale gdzie w skupieniu ducha 
wchodzić należy, albowiem rabłn  Meir zo ­
stał tam przez św. EIjasza wyratowany, jak 
opow iada  drugi rabin.

O ile rabin, który nie czytał żadnych in­
nych książek w  życia oprócz ta łm udu, wie­
rzy w  tego rodzaju bujdy  i litować się nad 
nim można —  o tyle znowu ta łmudysta u- 
czony z tytułem D oktora jak p. rabin Dr. 
T h o r  przecież musi nas  zastanow ić. Czy 
on czytajac metamorfozy Owidjusza znalazł 
tam p o d o b n ą  metarmofozę jak ta która m ia­
ła miejsce w dom u publicznym do którego 
schronił się Meir? Czy p. Dr. T hon  zdaje 
sob ie  sp raw ę  z tego, coby byli starożytni 
Grecy powiedzieli takiemu Grekowi, który 
by się był odważył opow iadać  lub op isy ­
wać taką bujdę, że Phóbus , Heijos lub któ­
rykolwiek z bogów  i herosów , zjawił się 
ziemi w  postac i  ladacznicy?

A tu rabin p. Dr. T hon  ma czoło s taw ać 
w  obronie  tałmudu i twierdzić, że ideologja 
ta łm udu jest p iękna, że „piękno Jafeta nie 
może się znaleźć w namiocie Sem a" p o n ie ­
waż temu Cham (to niby ja) stoi na prze­
szkodzie.

Ja znow u wcale uczonym nie jestem a  
(m ów iąc słowami W ołodyjow skiego) z ła ­
ciny zostało mi tyle w pamięci, że gdybym  
(niech się precz mówi) chc ał kiedy p. D ro ­
wi Thonow i powiedzieć po łacinie, że on 
jest  głupi, to wiem, że należy w  tym w y ­
padku  powiedzieć: stultus, —  a nie: stułta, 
albo: stulłum. Albowiem rzeczywiście t rze­
ba być głupim, ażeby takie źródło porno- 
grafji bolszewickiej, jakiem jest tałmud, za ­
chwalać jako księgę mądrości.

ad 3 Co się tyczy księgi Nizachon, zaw ie ra ­
jącej blużnierstwa przeciw Najświętszej P a n ­
nie, to zaprzeczanie istnienia jej nie zmie. 
nla postaci rzec y, że ona istnieje jako w y . 
rzut sum ienia  znikczemniałego talmudyzmu.

Jan Kozicki,

Miłość żydow ska , szczęście 
w  karty, łaska pańska  —  

to nie trw ałe rzeczy.

Dokument nienawiści 
żydowskiej do Polski.

„ S t r a ż  P  o 1 s  k a “ Nr. 2. (46) z lu­
tego 1912. (a więc przed  14 laty) na  str. 9 
artykuł następującej treści:

List do  pam ię tn ika .
Otrzymaliśmy list następujący:
„Całej prasie polskiej, wrogiej i podle  ku 

„nam  żydom  usposobionej, na  wieczne cza- 
„sy do  pamiętnika.

. „My żydzi ośw iadczam y solennie, iż 
„wszelka wściekłość pism  polskich, jak i 
„podle  umizgi; jednych, aby nas zdusić, d ru- 
„gich aby  nas przyciągnąć do  w spólnej 
„spraw y w s k r z e s z e n i a ,  d a w n o  
j u ż  r o z k ł a d a j ą c e g o  s i ę  t r u -  
„ p a  ( P o l s k i ) ,  m y  ż y d z i  n i c z e m  
i n n e m  n a z w a ć  n i e  m o ż e m y ,  
„ j a k  n i e s k o ń c z o n ą  b e z c z e l -  
„n o ś c i ą .

„O św iadczam y  zarazem, że jak od  w ie ­
c ó w  byliśmy żydami, tak i na wieki tylko 
„żydami pozostaniem y. I żadna bezczelność 
„polska nas  nie złamie ani polski, pod ły ,  
„szyderczy uśmiech nie przyciągnie.

„Zresztą nie nam się bratać  z n a r o -  
, d e m  k u l a w y m  i ś l e p y m ,  o raz  
„ r o z k ł a d a j ą c y m  s i ę  m o r a l n i e  
„któremu nie my, lecz k i j  i t o r b a  rar- 
„ c z e j  w s p ó ł b r a t e m .

„I. Klein, żyd niezawisły.
.K raków , 9 lutego 1912 roku".
Bez komentarzy!
Oto dokument nienawiści żydowskiej do> 

Polski ż przed  14 lat! Jak  widzimy n ien a ­
wiść ta dziś nie tylko nie zmalała, lecz 
owszem  z w i ę k s z y ł a  s i ę .

Hrabia Olszański 
przechodzi na judaizm.
N.edawno donosiliśmy, że jakiś hr. O l­

szański z Poznania  przybył do Łodzi do 
tamtejszego rabina, w obec  którego wyjawił 
chęć przejścia na judaizm.

Obecnie  p ism a żydowskie  podają  bliższe 
szczegóły z życia tego żydow skiego  hrabie­
go-

M atka jego była Ż ydów ką i pochodziła z 
rodziny Kohnów w  W arszawie. Rodzice  w y­
słali ją do instytutu wychow aw czego dla 
dziewcząt żydowskich w  Niemczech, T a  
poznania się z hr. Olśzańskim, właścicielem 
dó b r  w  okręgu poznańskim. O d  ow ego cza­
su nie wróciła więcej do  rodziców, lecz ży­
ła z Olszańskim w jego d e b ra c h  n iedaleko 
Poznania.

Kiedy urodził się im syn, Czesław  Ol­
szański, który obecnie  p iagn ie  przejść  na ju ­
daizm doszło między rodzicami do kocifli- 
ktu, czy syn ma być chrześcijaninem, czy 
Żydem. W  konsekwencji tego nie należy 
Czesław Olszański do  żadnej religji. P rzed  
śmiercią matk3 prosiła go, by przeszedł na 
judaizm. Obecnie  liczy Czesław Olszański 
26 lat. Przez przejście na judaizm pragn ie  
spełnić wolę żmarłej matki.

A no, b ęd ą  mieli żydzi w  Po lsce  swoją.. .  
arystokrację!...

N o ie  stronnictwo antysemickie w Anglji.
Znani pisarze angielscy Chesterton i Be- 

lioe założyli now e stronnictwo polityczne, 
które stara  się zg rupow ać drobnych  w ło ­
ścian, rzemieślników i kupców. Stronnictwo 
p raw dopodobn ie  nie uzyska wielkiego zna­
czenia politycznego, ale nazwiska dw óch za­
li ż/cieli sp riw ia ja ,  że będzie  ono jednakże  
wywierało wpływ na opinję publiczną. 
Stronnictwo będzie p o s ia d a ł )  zabarwienie 
demokratyczno-katolickie z s i l n y m  o d ­
c i e n i e m  a n t y s e m i t y z m u .  C he­
sterton i Belloc występują w  obronie  t. zw. 
„m łego człowieka",, nie należącego ich zda­
niem de żadnej klasy społecznej i nie tw o­
rzącego żadnej partji politycznej.
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Literatura żydowska.
(D okończenie).

A teraz przejdziemy do piętnastu  „N ota­
t e k  komiwojażera* Szolema Alejchema o p a ­
trzonych  kolejr.emi num eram i (M oże d la te­
go, żeby który nie zginął w  pamięci czy­
telnika)

W spom nijm y przedew szystkiem  — o  naj­
bardziej charakterystycznem opow iadan iu  
(ozriaczonem N. 5) p. t. „Człowiek z Bue- 
nos-Aires".

Ó w  „człowiek" z którym się w  w3gonie  
kolejowym spotyka autor, tak pow iada :„B u- 
enos-A ires ,  to  miasto s tw orzone przez grze­
chy ludzkie. P ien iądze  tam —  mój p a n ie — 
leżą na ulicy. Chodzisz po  nich i depczesz. 
T rzeb a  się tyiko schylić i czerpać  pełną  
garścią . Ale strzeż się, by cię nie p rzydep ta­
no... W szystko jest. W szystkiem być  w y p a ­
da. i w szystk 'em  ja byłem, i w szędz ie  wi­
działem tylko jedną rzecz: nie w arto  p ra c o ­
w ać  dla innych". Dalej ow o indyw iduum  
op o w iad a  o swoim interesie, który się m ie­
ści w  Buenos Aires, a właściwie tylko 
g łów ne  biuro, tam się znajduje  ro zp o w sze ­
chniony zaś jest po  całym świecie: w  P a ­
ryżu, w  Berlinie, w Budapeszcie’ w  B os to ­
n ie  (o W arszaw ie  ani s łow a).  Chwali się 

sswem bogactwem . Prawi o sw ych  o b e­
cnych wspóln ikach  — daw nych  zwierzchni­
kach. „Stałem się — p o w ia d a  — w kró tce  
ich p raw ą  ręką  i cały interes spoczyw ał 
na  mnie: zakupywałem  tow ar i sp rz e d a w a ­
łem  go, szacowałem  i so dow ałem . Mam 
do b re  oko. Spojrzę na towar, a  już wiem 
ile w'art i do k ąd  go wysłać." —  N astępuje  
cyniczne idealizowanie  szubraw ca . Człowiek 
z B uenos Aires w raca  do sw ego ro d z in n e ­
go  miasta — do Sonmaki: „Wielka radość: 
M otek  wrócił. Nasz M otek  z B uenos Aires. 
T o  dopiero  święto. W ypatru ją  mnie już na 
d rodze . B iedacy. Z każdej stacji daję  im 
znać, że jadę. Posy łam  depeszę: „ P r z y ­
jeżdżam. Motek*. Sam, czy wierzy p an ,  p ło­
n ę  z niecierpliwości.

Niech djabli w ezm ą Buenos-Aires, New- 
Jork, Paryż, London! Ha, ha, Sonm aki— oto 
mój dom ."  — „Przy  tych s łow ach  —  p o ­
w ia d a  au tor —  twarz m ego są s ia d a  p rze ­
obraziła  się. N abra ła  innego wyrazu. O d -  
młodnial. W ypiękniał. A małe, opłynięte 
t łuszczem  oczy — rozpaliły się i zybłysły 
nagle radością, weselem, miłością. Szczerą, 
n ieu d aw an ą  m iło śc ią . . Zaznaczam, że w ćiąz 
nie rozumiem kim właściwie jest  ten  czło­
w iek  i czem się zajmuje."

Czy pan Szolem Aiejchem kpi, czy o  d ro ­
g ę  pyta? Pił z nim konjak na s tacjach przy 
bufetach, palił jego w onne  cygara  — i nie 
domyślił się łotra z p o d  ciemnej gw iazdy?  
! jeszcze w  ostatniej chwili: gdy  dają  sygnał, 
gdy  pociąg  ma ruszyć, py ta  się go: „Czem

się właściwie zajmuje? Czem pan  handlu je?" 
Poc iąg  ruszył i... n ;edowiedzial się.

Nadzwyczajna „tiiedomyślność*. Być m o­
że, że solidaryzując się z autorem , ży dow ­
scy czytelnicy również się nie domyślają. 
My, Polacy, od  pierwszej stronnicy zrozu­
mieliśmy, że chwaiący się sw em  bogactw em , 
fundujący autorow i tak, obficie konjak i 
w onne  cygara, był: d u s z p rz e k u p c a — rajfur, 
handlarz  żywym towarem.

W  o p ow iadan iu  N. 10 p. t. „C yces"  p- 
Szalem Aiejchem przedstaw ia  nam no torycz­
nego żyda, niejakiego Joela Taszkiera: n a d ­
zwyczaj pobożnego , ale z łych o r to d o k só w , 
co za pieniądze wszystko zrobić  gotowi. Ó w  
T aszk ie r  ma lokatora adw oka ta ,  żyda 
K sm oaniew icza , którego nienawidzi zew zglę-  
du  na jego bezbożność, nazywając św inoja-  
dem. O pow iada  żydom  jak on  praw ow iernym  
„Czy widzieliście do  czego dochodzi bez­
cze lność  tego przechrzty? W mojem s ą ­
s iedztw ie śmie w so b o tę  n a s ta w ia j  sarno- 
wat! — G dy to usłyszał Kompaniewicz —  
kontynuuje au to r  —  kazał w  nas tęp n ą  s o ­
bo tę  dw a  sam ow ary  nastawie. Joeia Taszkie- 
ra o mało szlak  nie traf ł. Człowieku! W y ­
m ów  mu mieszkanie, a pozbędziesz  się ch o ­
roby — ale Taszkier  tego nie  robi. N ajre ­
gularniej ołaci mi kom orne  —  pow iada ."

Szolem Aiejchem zaznacza wyraźnie, o- 
czern my w szyscy  wiemy, że psychoza  re- 
ligijna jaką sie spo tyka  u żydów  nic w s p ó l ­
nego niema z ich czynami. Autor nawet, jak 
nacrzyk ład  w opow iadaniu  N 14 p. t. „Dzie 
siąty", w pros t  w yśm iew a g łupotę  o r to d o ­
k só w  którzy z p o w o d u  szabasu  nie chcą 
gasić  d rob n eg o  ognia w  mieszkaniu g rożą­
cego  wielkim pożarem.

Pom im o, że w  „Notatkach K om iw ojażera" 
jest  fabuła czysto żydow ska  uderzająca 
sw o is to śc ią  charak teru ,  że, czytając, uprzy 
tomnia się wyraźnie  t łómaczenie z żargonu, 
jakkolwiek, pow tarza  się często jedno  i to 
sam o, — sąd ząc  jednak  objektywnie. trzeba  
przyznać, że opow iad an ia  p. Szolem a Alej­
chema nie pozbaw ione  s ą  pewnej plastyki, 
pew nej gładkości stylu (co może być 
rów nież  zasługą tłómacza) i często  szczere­
go humoru. —  Jak naprzykład w  hu m o re ­
skach: N 8 „C ud  w  H oszano  Rabo" w  k tó ­
rej widzimy jak żyd z popem  przelatują, 
przez s tację Zadkowice, na lokomotywie nie 
m ogąc  jej zatrzymać, lub w  N 11 p. t. 
„Sześdziesią t sześć* — gra w  karty, w w a ­
gonie, na  jednej części całego w błogim śnie 
pogrążonego , popa .

Ale to nie jes t  jeszcze literatura, o której 
w ydaw nic tw o  „Safrus" w spom ina. Bo, że 
Szolem Aiejchem  jest  najznakomitszym pi­
sarzem  żydow skim  chętnie chcemy temu 
wierzyć, w ychodząc  z zasady, że na bezry

K s . L eo n  Ł o m iń sk i.

Traktat Wersalski a żydzi.
4  (C iąg  dalszy)

Oficjalnie razem m ogło  P o lsk ę  re p re z e n ­
to w a ć  tylko dw óch  delegatów . P rzy  bo k u  
de iega tów  stało Biuro prac  kongresow ych  
zorganizow ane przez Franciszka Pułask iego  
część tego  biura  zaw ierająca ekonom istów , 
p o d  kierunkiem Andrzeja Wierzbickiego, 
przybyła  do  Paryża  w  grudniu  1918 r. r e sz ­
ta  w  początkach  lutego 1919 r. N ad to  jako  
ciało doradcze  u tworzono, przy delegatach  
„naradę  deiegacyjną", złożoną z  niektórych 
członków Biura, o iaz  kilku członków Kom i­
tetu N arodow ego ,  z czasem jeszcze p o w s ta  
ła  „mała narada  delegacyjna",* k tóra  zb ie­

g a ł a  się codziennie. W  kwestjach  polityki 
m iędzynarodow ej jednak  na rad a  nie miała 
w iększego  znaczenia , punk t ciężkości p o d  
tym  wzgle em znajdow ał się jeszcze ' w  
Poiskim  Kom itecie  narodow ym  p o w iększa ­
nym przez kooptację  reprezen tan tów  s t ro n ­
nictw i dzielnic przybyw ających z kraju do  
do  Paryża. Komitet ostatecznie po  
pew nych tarciach rozwiązał s ę (15 kw ie­
tnia 1919 r.) poczem uregulow ano już w  
zwyidy sp o só b  sp raw ę dyplom atycznego 
zas tęps tw a  Polski przy państw ach  k o a i c j i  
Nieco przez to w zros ło  znaczenie n a rad y

delegacyjnej. Jednak decyz a w  sp raw ach  
tyczących się s tanow iska  na kongresie, po 
zostaw ała  w yłącznie w  rękach delegatów.

Przy delegacji naszej na  konferencji p o ­
kojowej istniały trzy wydziały: 1) polity­
czny, 2) p rasow y , 3) p ropagandow y. N a 
czele W ydziału politycznego był naprzód  
p. Erazm Riltz, później h rab ia  Jan  Ż ółtow ­
ski, wreszcie, p. Joach  m Bartoszemicz. G dy 
z dniem 1 czerw ca Delegacja  ekonom iczna 
1 oddzia ł Biura p rac  kongresow ych  opuści 
ły Paryż  w ów czas  u tw orzono  przy D e le g a ­
cji dw a wydziały: polityczny i ekonom i-
czny, których kierownikami zostali pp. Jo­
achim Bartoszewicz i prof. Roman Rybarski 
a  po wyjeździe tego ostatn iego p. Jan M r o ­
zow ski. —

N a czele wydziału p raso w eg o  był p. M a ­
rjan Seyda, który przedtem  od  końca roku 
1915 aż do pow stan ia  Komitetu N a ro d o ­
w ego Polskiego, kierował Centralną Agen­
cją Po lską  w  Lozannie, jego zastępcą  zaś 
byt p. Stefan Natanson . P o  wyjeździe p. 
Seydy z Paryża  (1 sierpnia  1918 r.) W y ­
dział przekształcono na Biuro P rasow e, k tó ­
re istniało do 1 stycznia 1920 r. pod  kie­
runkiem  p. Bolesława Batora  z p. Z. L. 
Zaleskim, jako zastępcą, poczem przeszło 
p o d  zaw iadyw anie  pose ls tw a  polskiego w  
Paryżu. —

biu i r?k  ryba. Ale czy m ożna piętnaście 
mniej lub więcej udatnych  ramotek, nazw ać 
dziełem, jak  sobie  tego życzy p. Jakób  
Appenszlak? (Dzieło jego było jakby  p r o ­
duktem  talentu indyw idualnogo". str. XII) 
Jeżeli chce ażebyśm y my, Polacy, uznali 
nieboszczyka p. Salema Alejchema (Szalo- 
ma R ab inow icza)  za znakom itość „k tóra  
wchodzi do literatury św ia ta"  —  to niech 
nam  co innego pokaże. Niech przefłómaczy 
inne  „dzieło" tego autora , abyśm y w  jego 
„znakomitość* uwierzyć mogli; gdyż inaczej 
musimy apodyktycznie  stwierdzić, że „lite­
ra tu ra"  żydow ska  jeszcze z miejsca nie ru ­
szyła.

Jan  W ło d k o w s k i

Wół, rzezak, rabin, i trup.
N iesam ow ita  bu jda  żydowska.

Ciekaw ą historję pow tarza  „Słow o" wi­
leńskie za  żydow sk im  „Cajtem":

Dw-óch rzeźników żydów  z k resow ego  
miasteczka. Ilji kupiło u gospodarza  wołu," 
k tórego  odprow adzili  do rzcźnika ry tualne­
go. W  m omencie kiedy rzeźnik miał już 
uderzyć nożem, nóż złamał się i w ół uni­
knął chwilowo śmierci. Zostaw iony  na 
w olności wół uciekł. P o d czas  pow tó rnego  
rżnięcia historja ze złamaniem noża p o w tó ­
rzyła się, w o b ec  czego rzeźn ik  w ziął to  za  
zły znak i odm ów ił zarżnięcia. Z ap ro w ad zo ­
no w ołu  do rabina, który orzekł, że wrtdzi 
w  tem objawienie  Boże, i zad ecy d o w ał  w  
sp o só b  następujący: „Jeżeli w ól wyrwie s ię  
w am  —  to p u ść  e go, a zobaczycie  co z te ­
go będz ie" .

Tak zrobiono. W ó ł  zdenerw ow any  po- 
p rzedniem i zabiegami ludzi, których czuć 
było krwią, w yrw ał się, a gdy  puszczono  
go sam opas , pobiegł pędem  do stajenki 
sw ego poprzedniego  gospodarza  i tu rycząc 
złowrogo począł rozkopyw ać nawóz. O becni 
dopomogli mu i pod  nawozem  zauw ażono  
z w ł o k i  ż y d a .  W y p ad ek  ten poruszył 
do  żywego obecnych, a gospodarz  stajenki 
zeznał w  policji, że on jest sp raw cą  mordu. 
Zeznanie to brzmi następująco:

„W  przeddzień  sp rzedaży  wotu przyszedł 
do  mnie kupiec, a gdy  żartując, b ędąc  z 
nim w  stajence, spytałem go, „coby to by­
ło gdybym  tak tera.: zabił cię*, ten odrzekł 
spokojnie: —  *>Bóg i n.emy wół byliby 
św iadkam i" .

Chłop nie uląkł się tych św iadków , m y­
śląc jak  widać , że sp raw a  nie będzie 
u jawiona i zam ordow ał kupca, jednak  nie­
my wół bezw iednie  pom ógł wykryć m order­
cę.

Czy przypadkiem  nie mamy tu jednak  
do  czynienia z typow ą bu jdą  żydow ską, 
mającą na celu podn iesien ie  autorytetu  r a ­
bina z miasteczka Ilji?..

Na czele W ydziału  pr< pag an d y  s ta ł p 
Jan Rozwadowski. Z dniem 1 października 
b iuro to przestało istnieć, a jego agendy  
zostały  przekazane stow arz  szemu „France  
— Pologne". —

Staraniem Komitetu N arodow ego  P o l s k ie ­
go, a później Delegacji w ychodził  tygodnik  
francuski L’Independence  Polonaise". U ka­
zało się  tego w ydaw nic tw a  23 zeszytów, 
p ierw szy dnia 25 sfycznią, a ostatni 12 li- 
pca. Kierownikiem pism a był prof. S tani­
s ław  Stroński.

Dnia 1 kwietnia 1920 r. b iuro Delegacji 
z rozporządzenia  p. M m s t r a  sp raw  zag ra ­
nicznych zostało zwinięte. Dla dalszego p ro ­
w adzen ia  prac  zaś u tw o n o n o  przy pose l­
stw ie polskiem  w Paryżu  sekre tarja t  dla 
sp ra w  Konferencji, na  k tórego czele w  ch a ­
rakterze sekretarza jeneralnego s tanął p. 
Joachim Bartoszewicz. T ę  datę można u- 
w ażać za koniec sam oistnego istnienia D e- 
leg ac j!. - -

Delegaci polscy na  konferencję p o k o jo w ą  
nie zdołali uzyskać znac- n ejszeg^> wpływu 
na treść  traktatu. Dnia 6 maja 1919 r. z g o ­
dzili się na projekt umowy, choć nie znali 
d o k ła d n e  jej pos tanów  eń me wiedz eli np. 
nic o istnieniu artykułu 93, który zobow ią ­
zywał Polskę d o  zawarcia  um ow y o o c t r o ­
nię mniejszości. (C. b. n.)
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Fałszerz walut, żyd, w roli lekarza.
W  ostatnim numerze „Hasła N ar .“ d o n o ­

si l iśm y  o wykryciu masy fałszywych b a n ­
kn o tó w  w  W arszaw ie  i o aresz tow aniu  szajki 
ży dów , z których jeden pochodził  z K rako­
w a ,  a bawił w  W arzzaw ie  ceiem s p ro w a ­
d z e n ia  transportu  falsyfikatów do K rakow a. 
P o l ic ja  k rakow ska  ś ledząc  za fałszerzami 
i pośrednikami^żydcwskimi, puszczającymi w  
ob ieg  falsyfikaty, aresz tow ała  tu onegdaj ży­
d a  J ó  z e t a  G o t t f r i e d a  (lat 30) p o ­
chodzącego  z Kołomyji, przy którym z n a ­
lez iono  k i l k a n a ś c i e  s z t u k  f a ł ­
s z y w y c h  b a n k n o t ó w  5 z ł o t o -  
w  y c h.

W  toku dochodzeń  p row adzonych  przez 
o rg a n a  śledcze policji, wyszło na jaw, że 
■Gotlfried przebyw ał osta tn io  w  różnych 
m iejscow ościach  Małopolski, p rzedstaw iał

Z N o w eg o  Jorku donoszą:
W ładze now ojorskie  doręczyły 6 0 0  r a ­

b i n o m  nowojorskim w ezw ania  do sąd ó w  
-w spraw ie  p r z e k r o c z e n i a  u s t a ­
w y  p r o h i b  i c y j n e j .  Rabini ci p o z o ­
s ta ją  pod  zarzutem przedstaw ienia  w ładzom  
n i e ś c i s ł y c h  l i s t  w s p ó ł w y ­
z n a w c ó w ,  c e l e m  u z y s k a n i a  
w i ę k s z y c h  i l o ś c i  w i n a  i n-

'Ź y w ie c .

Zakusy żydowskie ceiem 
opanowania Żywca.

Pow ia t żywiecki zaliczony jest do g ó r ­
sk ich ,  a miasto Żywiec malowniczo p o ło ­
żone  u s tóp  niezbyt wysokiego, ale p rze ­
p ięknego  Grójca, nadzwyczaj miłe spraw ia  
w rażenie  na zbliżającym się ku niemu p o ­
dróżnym .

D ość  szeroka  w stęga Soły przedziela  Ży­
w ie c  od  Zablocia. T u  i ów dzie  wystrze la­
ją c e  kominy fabryczne wskazują  na pew ne  
uprzem ysłowienie  miasteczka. I ludność  mia­

s t a  t.zw. Żywczacy jest oryginalną, szcze­
rze choć po  swojemu przyw iązana do Ż y w ­
ca , pom na dawnych sw o b ó d  i królewskich 
przywilejów harda  i na  p ierw szy  rzut oka 
nieprzystępna-

Slynnym Żywiec w  całym nierosł kraju, 
z  pow o d u , że żaden żyd nigdy nie za g o ś ­
cił w  Żywcu na dłużej. I z pokolenia  na 
n a  pokolenie  utw ierdzała  sią tw arda  z a sa ­
d a  ż e  Ż y w ie c  b y ł ,  je s t  i m usi p o z o s ta ć  
n a  z a w s z e  k a to lick im , ż e  w  o b r ę b ie  
Ż y w c a  n ie  m o że  z a m ie s z k a ć  ż a d e n  w y ­
z n a w c a  S ta r e g o  Z a k o n u .

Różni byli dziedziczni na Żywcu p a n o ­
wie, ale w szyscy nie wyłączając Jana  K a ­
zimierza i ostatnich dziedziców H ab sb u r ­
g ó w , szanowali ow e przywileje i dopom aga­
li raczej obyw atelom  do  zachow ania  trady­
cji. I wieki przeszły nad tą piękną okolicą, 
ząb  czasu na wieżycy kościelnej wygrvzł 
już sw oie znamioną, a w Żywcu w  m ie ś ­
cie  nie w idziano, aby Żyd odw ażył się na sta­
j e  osiedlić lub handel rozpocząć, za w yją t­
kiem jednego  adw okata , k tórego jednak  do 
2 4  godzin w yścigano poza  ob ręb  miasta, 
Aż na zegaize dziejowym wybiła dla oiczy- 
zny naszej godzina  wolności i z nią p ra ­
s tary  Żywiec pod  opiekuńcze dostał się 
skrzydła  Rzeczypospolitej. I od  tej chwili 
rozpoczęli żydzi opierając się rzekomo na 
artykułach konstytucyjnych wciskać się do 
miasta z osiedli w  których dotychczas pize- 
bywali tj.  z Zabłocia Ispu i Sporysza.

A poniew aż Żydzi używają wszelkich nie­
godz iw ych  środków  dla  osiągnięcia swych 
celów, przeto nic dziwnego, źe z biegiem 
ostatn ich  lat niejedno katolickie zgwałcili 
sum ienie  s ta ra jąc  się dotrzeć przedew szyst-

się za l e k a r z a  s p e c j a l i s t ę  do" 
c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  (!), udzie 
lał naw et pacjentom  p o r a d y  (!). P rzy  
wizycie lekarskiej w  mieszkaniach, o sz u s t  
w ykorzystując chwilową nieuwagę d o m o w ­
ników, k r a d ł ,  c o  m u  w p a d ł o  p o d  
r ę k ę ,  a  o d  ł a t w o w i e r n y c h  w y ­
ł u d z a ł  z n a c z n i e j s z e  s u  my. W  
niektórych dom ach Gottfried p rzedstaw iał 
się za medyka, wyłudzał p ieniądze i g a rd e ­
robę, pcczein p o d  pozorem, że iedzie do 
K rakow a zdaw ać egzamin i że n iebaw em  
wróci, ukrywał się z wyłudzonemi p rz e d ­
miotami. O szusta  żydow sk iego  odstaw iono 
do więzień sądow ych.

Oto jeszcze jeden  z „talentów" żydow ­
skich, na urodzajnej glebie polskiej. —

n y c h  n a p o j ó w  a l b o h o l o w y c h  
przeznaczonych na cele rytualne.

Spraw a ta ze względu na swój charakter  
budzi olbrzymią sensację  w  całej Ameryce. 
Jes t  to jeszcze jeden przykład na dow ód , 
jak rabini żydowscy, w  myśl „wzniosłych" 
nauk  T alm udu , potrafią  oszukiw ać gojów  
uaw et w  Ameryce!

kiem do patrycjatu miast?, do zarządców  
miasta, a lbowiem nie należy pominąć, że 
Żywcem w łada  komisariat rządowy. I d o ­
chodziło już do tego, że dzisiejsi radcy 
miejscy, potom kowie rycerzy Jana Kazimie- 
rzowych dali posłuch  Żydom  i zamierzano 
naw et urządzić p lebiscyt w  mieście nad 
przyłączeniem owych b m dnych  osiedli ży- 
dow skjch  do miasta , Jed n ak o w o ż  większa 
część obywateli okazała się z d ro w ą  i nie- 
p izeda jną  i nie chciała za miskę soczew i­
cy w ydaw ać  braci swej na żer p lugaw em u 
żydowctwu, wniosła energiczny pro test  do 
władz rządcw ych, w  nas tęps tw ie  czego z a ­
niechano ow ego potw ornego  zamysłu i Ży­
wiec nadal pozoslał miastem poisidem, ka- 
tolickiem, w obrębie  k tórego nie przemiesz- 
kiwa żaden  żyd.

Ale żydzi i ich poplecznicy znaleźli furt­
kę. Oto ne rynku żywieckim odbyw ają  się 
co ś-ody  stale targi prócz kilku dużych 
rocznych jarmarków. N a ow e targi z jeżdża­
ją żydkowie chelaciarze z różnych okolic 
naszej ojczyzny (niszący spotykał naw et 
handlarzy z pod  Przem yśla)  i w  sw ó j zna­
ny sp o só b  nieuczciwy p row adząc  konku 
rencję w  wyrafinowany sposób , obdzierają  
górali z krw aw o zapracow anego  grosiwa. 
T ego  handlu  p o d o b n o  nie m ogą im w ła ­
dze sam orządow e zabronić , a lbowiem „do- 
kum enta  mają w  po rządku" ,

A  lud górski, który jest jeszcze do tąd  
dziecięciem p o d  względem świadom ości 
społecznej, omija kramy i sklepy katolickie. 
Sm utek  ogarnia  więc człeka, gdy  widzi, że 
góral, nie daje ta rgow ać żywieckim k u ­
pcom, lecz, grosz swój zostawia w  k iesze­
ni Żydów  przy ulicy Komorowskich, na 
Ispie, lub w  Zabłociu sw e  kram y i budy  
szachersk ie  mających. Jaki policzek sam  
sobie  ten lud wymierza, gdy nie chce z ro ­
zumieć, ze jedynie hasłem: „Swój do S w e­
go po sw oje" ,  możemy ekonomicznie s tać  
się niezależnymi. I tu otwiera się szerokie 
pole pracy przed  duchowieństwem  i n a u ­
czycielstwem i wogóle przed całą naszą 
po lską  katolicka inteligencją!

Oto należy uśw iadam iać  ten lud, że grosz 
poiski „patrzy s ię"  polsk iem u kupcow i,  
który uczciwie zarobiony grosz na godziwe 
polskie i katolickie obróci cele, a bogacąc 
siebie, w zbogaca  Skarb narodowy.

E p .
niiłfiinii

Trąbki (pow. Wieliczka)

Brak stróżów bezpieczeństwa
M iejscowa Policya p ań s tw o w a  —  nie trzy­

ma służby należycie —  i pozwala  na wszy- 
stko. Dlatego biją się —  piją — k ia d n ą  
kury, swoi i obcy. Piją w  Zabłociu —  piją 
w  D rob iaków ce  —  choć obie karczmy nie 
m ają pozwolenie  na wyszynk. W  Przebie-  
czanach Heślina bez koncesyi daje w ódki 
każdej chwili. To też  ciągle bitki. W  dzień 
ludziom zas tępu ją  na gościńcu . T a k ż e  w  
Bodznnowie jest karczma, gdzie żyd M osiek  
rozpija ludzi, k tóizy s ię  potem  biją.

D onoszę  o tem do „Hasła" —  bom  w y­
czytał w  jednym numerze, że donoszen ie  o 
wszystkich sp raw kach  żydow sk ich  je s t  o b o ­
wiązkiem każdego  Po laka  i katolika — i ja 
s ię  za takiego uważam, choć jeszcze jestem 
mały. Jak u rosnę  —  to b ęd ę  większy i n ie­
jednem u żydowi gorącego  sad ła  naleję za 
kołnierz przez wykazywanie oszustw  i łajdactw. 
Tylko  piszcie, Panow ie ,  kw est na żydów! 
Mi się to bardzo  p o d o b a .  Ja  W am  też  du ­
żo kiedyindziej napiszę.

Pozdraw iam  wszystkich , co piszą do  
„H asła"  —  bo  to  fesiackie pism o. Rąbie ży­
dom p raw dę ,  aż hej 1

J a n e k  S o b czyk .

Stanisław ów.

„Sokół“ stanisławowski 
domem dla żydów.

W  niedzielę dnia 19 września obchodzi­
ła jakaś grupa  26 lecie istnienia swej m ię­
dzynarodów ki.

Komuniści czy socjaliści żydzi zakrzątali 
się by wystąpić  zewnętrznie z p o chodem  
ulicami, s łow em  w stępnem  na zebraniu, j a ­
kąś tam niby akadem ją  i innemi różnemi 
głupiemi kom edjam i mydlącemi oczy cgłu- 
r ia łe j  przez nich ludności.  Zgrom adzenie  
p o d  gołem niebem n ie b y ło  (możliwie że p o ­
licja nie dała zezwolenia) a w ięc  po trzeba  
było tą  całą kom edję  odegrać. P rzyw ódcy  
zwrócili się do różnych tow arzystw  o w y­
najęcie sali, lecz wszędzie  im odm ó w io n o ,  
ruski „Sokół" ma now o w y b u d o w a n y  d om  
z dużą salą , jednak  odmówił, socjalistyczny 
Związek kolejarzy ZZ.K . pos iada jący  też 
dom  now y z dużą sa lą  także odm ów ił, w i­
docznie wszyscy oni obawiali się bijatyki ja­
ką zaw sze kończy się takie ze branie ży­
dow stw o  —  komunistyczne,

Ale znalazło się tu tow arzystw o które 
żydów kom unistów  w  całości p o p a i ło  i s y ­
tuację ich uratowało. T ow arzys tw em  tem 
jest s tanis ław ow ski „Sokół" macierz, które 
wynajęło sw ą  salę  na zebran ia . P rzem a­
wiali różni m ów cy i tak żyd Rosenthal po  
żydow sku, rusin Iwon Kuśnir po  rusku  i 
jakiś tam jeszcze gacek  po  po lsku .

W ygadyw ali  oni tam n iestw orzone rzeczy 
na wszystko co polskie i chrześcij ńskie, 
opluli i z biotem zmieszali wszystko co 
dla nas drogie.

Pytam się jakiem praw em  „Sokół"  w y n a ­
jął sw ą  salę d la  tak  po tw ornego  zebrania?

Jakiem praw em  świątynię duchow ą n a ro ­
du  polskiego zamieniono na dom ż y d o w ­
s k o — bolszewizujący. Dlaczego Sokół 1. nie 
s to sow ał się do  zarządzenia sw ych  władz 
wyższych? —  przecież na ziezdzie d e le g a ­
tów  całej dzielnicy małopolskiej odbytym  
przed dw om a laty om aw ianą  była szeroko 
sp raw a wynajmu sali i w tedy to zapad ła  
uchw ała że sa la  „Sokola" w e  wszystkicn 
gniazdach tyiko na polskie zebrania w yna­
jęta być inoże i że w  sali sokolej tylko 
m ow a polska rozbrzm iewać powinna, a  tu 
„Sokół"  od d a je  salę żydom, z g ro ­
m adza  w  ścianach swych zgraję najgorsze­
go gatunku ze szwargotem  żydowskim.

„Sokół" uchodzi jak  wspom niałem  za d ru ­
gą  św ią tym ębo  k o ś c ió ł  jest św iątynią  r e ­
ligijną a „Sokół" zwłaszcza na  K resach n a ­
ro d o w ą  i tą  to świątynię zbezczeszczono w 
tak  ohydny sposób .

W inę tego. że salę wynajęto ponosi w  
pierwszej łinji p ezes sokoła  Leszezjńsk.-, 
który w ym aw ia się tem, że przy wynajęciu 
sali zosta! w  b łąd  w prow adzony  poniew aż 
m ówiono mu, że wynajmuje PPS. M iędzy­
narodów ka  zaś oznajmiła afiszami dw a  dni

600 rabinów oskarżonych o przekroczenie
ustawy prohibicyjnej.

Co się dziele w całej Polsce?
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naprzód  o mającym się od b y ć  zebraniu  w  
sali Sokola  i to zebraniu  w  żargonie ż y ­
dowskim , więc dlaczegóż p. Leszczyński
m ając dw a dni czasu um ow y nie cofnął, a 
le pozwolił chałaciarzom na szw arg o t  w  
„Sokole*?

T en  to Leszczyński sw ą  kam ienicę sp rze ­
da ł  żydowi, a ażeby  oczy zamydlić, zg ło sJ  
w  organizacji narodow ej, (ale już po  fakcie 
dokonanym ) że sp rzedaje  kam ienicę z ko­
nieczności ^żydowi, b o  n iem a katolickiego 
kupca

D rugim  w spółw innym  jest  gospodarz
„Sokoła" ,  niejaki W in ter  Leopold, k tóry
wynajm uskutecznił, a  k tóry  na  zw róconą  
mu uwagę, że zrobił skanda i — odp o w ie ­
dział a rogancko  że to jest jego rzecz i nikt 
niema m u co rozkazywać.

T en  W in ter  „Sodalis  m arianus" dom 
swój sprzedał, zapchał się bo  budynku  S o ­
koła, gdzie go Leszczyński zrobił g o sp o ­
darzem, o d d a ł  ładne  mieszkanie, światło, o- 
pa ł  i różne tam p o d o b n e  dochody; i ten 
to  W inter roztoczył n ieograniczoną władzę 
w  budynku  sokolim, a za poparc iem  Lesz­
czyńskiego wybierany  jest z roku  na  rok 
d o  wydziału i na gospodarza  i rządzi się 
w edle  sw ego upodobania , nie orzynosząc
w caie  chluby sw em  zachowaniem się S o ­
kołowi. Ładny „Sodalis  Marianus*!

R ew era — E rika
W  następnym  numerze „Hasła Naród." 

zamieścimy senzacyjne rewelacje z za kulis 
zaźydzonej  Dyrekcji Kolejowej w  Stanisła­
w ow ie . R ed .

Prawda o Kielcach 
i Piekoszowie.

W  w a lc e  o o d i y d z e n i e  k r a j u  n a s z e g o  „ H a ­
s ło  N a r o d .w e *  z d a n e  w y łą c z n ie  n a  w ła s n e  siły  
n i e  z w ią z a n e  z ż a d n e m  s t ro n n ic tw e m  ani p a r -  
tją* n i e j e d n o k r o t n i e  b y w 2 w y z y s k iw a n e  p r z e z  
n i e s u m ie n n y c h  ; k o r e s p o n d e n tó w  a lbo t e ż  o- 
c z e r n i a n e  p r z e z  n ie c o fa iący ch  s ię  p r z e d  ż a d n ą  
in s y n u a c ją ,  w ro g ó w .  O s ta tn io  s p o tk a ło  n a s  to 
z  k o r e s p o n d e n c j ą  z K ie te  z a ty t u ło w a n ą  „Kto 
g u b i  P o lsk ę *  (n r .  39 „H. N.*) do k tó re j  w k r a ­
d ły  się p e w n e  n ieśc is łośc i ,  k t ó r e  po b l i ż s z e m  
z b a d a n iu  o k a z a ły  s ię  m o c n o  p r z e s a d z e n e m i ,  
a  n a w e t  w r ę c z  k r z y w d z ą c e m i  d o ty c z ą c e  o sob y

P r z e d e w s z y s t k i e m  c h o d z i  n a m  o o so b ę  ks  
A . Sobczyńskie ge prezera kieleckiego ,,Rozwoju*1 
k a p ła n a  i P e la k a  w ie lce  z a s łu ż o n e g o ,  k tó r y  od 
l a t  n ie s z c z ę d z i  sił, z d ro w ia ,  zdo ln ośc i ,  w o l ­
n y c h  ch w il ,  b y le  ty lko  p rz y c z y n ia ć  s ię  do od -  
ż y d z a n ia  u k o c h a n e j  O jc z y z n y .  O b je ż d ż a  w ię c  
o k o l ię z n e  m ia s ta  i m ia s te c z k a  z o d c z y ta m i  i 
k o n f e r e n c j a m i  ż y d o z n a w c z e m i ,  a w s z ę d z i e  
n ie s t r u d z o n y ,  d la  w s z y s tk ic h  życz l iw y , k a ż d e ­
m u  s łu żący  d o b r ą  r a d ą  i s e r c e m .  Ks. S o b c z y ń -  
sk i stoi n a  c z e le  k ie le c k ie g o  R o zw o ju ,  k tó r y  
l i c z y  o ko ło  SO p ro c .  in te l ig e n c j i ,  a  w ię c  n ie  
j a k  p o d a n o  m y ln ie  w  w y m ie n i o n e j  w yż. k o ­
r e s p o n d e n c j i  iż in te l ig e n c j i  n i e  p o s i a d a  w ca le .

O  ile chodz i o z a r z u t  iż ja k o b y  r z e m i e ś . s 
n ic y  c h rz e ś c i j a n ie  z Kielc o d n ie ś l i  s ię  do k D_ 
S o b c z y ń s k ie g o  z p r o ś b ą  o p r a c ę  p r z y  b u d u _ 
w ie  szkoły, p r o ś b a  ta  j e d n a k  n ie  o d n to s ła  sk 
tk u .  to  s tw ie rd z ić  n a le ż y ,  iz ani r z e m ie ś ln i  j 
P o la c y  n ie  zg łasza l i  s ię  z t s k ą  do  ks. S ,  a 
t e ż  ks. S. n ie  b y ł  i n ie  j e s t  p r e z e s e m  Komit " 
t u  b u d o w y  sz k o ły  św. S ta n i s ł a w a  K ostki w  K ie1 
cach .  Z w ra c a l i  się z a ś  d o ń  ja k o  do  p r e z e s a  
„R o zw o ju *  r z e m ie ś ln i c y  l i s t o w n ie  o i n t e r w e n ­
c ję  w  s p r a w i e  n i e p o r o z u m i e ń  r z e m ie ś ln ik ó w  
z  k o m i t e t e m  b u d o w y  r z e c z o n e j  szko ły .  Do 
lis tu  p rzedstaw iciels twa rzem ieś ln ików  dołączono 
j e szcz e  wysoce ordynarny i oszczerczy list p rzed­
s taw icie ls tw a cechu  malarskiego. Takie p o s taw ie ­
n ie  pre tensji  upoważniało ks. S. najzupełniej na 
skierowanie  tej sprawy na w łaściwą drogę. Je ­
dnak dla dobra sprawy porozumiał się on z ko„ 
m ite tem  budowy, który udzielił mu na jbardzie j 
szczegółowych wyjaśnień. Poniew aż wszystkie p o ­
dów czas w ysunięte  zarzuty, albo zupełnie  mijały 
8tę  z prawdą, albo też traciły wszelką w artość  w 
przedmiotowem oświetleniu , ks. S. postawił auto­
rom przekręcającym fakta, pew ne  postulaty, mię­
dzy innemi, aby odwołał! sw e insynuacje. K i l 'a  
o rób ,  zorjentowawszy się, że w yrządzono  c iężk ą  
krzywdę patr jotycznym i dzielnym członkom Ko­
mitetu. wycołało swe podpisy  i stwierdziło, że się 
nie so lidaryzują  z temi zarzutami. R eszta  jednak 
w  swem zacietrzewieniu próbuje  jeszcze dalej ka- 
lumnjować, dafając, że po kłamstwie zawsze coś 
pozostanie.

T a k  w ięc  zasłużonemu Ks. A. Sobczyńskiemu 
wyrządzono ko respondenc ją  ową mimowolną 
k rzyw dę, p rzek ręca jąc  fakta, za  co Go imieniem 
„Hasła Nar.* gorąco  przepraszamy.

Chodzi dalej O Ks. Stanisława Rembowskiego 
zasłużonego od la t  wielu proboszcza w P iek oszo ­
wie, n ie szczędzącego  p racy  i znoju dla d o b ra  
W ia ry  i Ojczyzny. W korespondencji z Kielc z a ­
rzucono mu, • i dał żydom malować w nętrze  k o ­
ścioła. A oto jak  w rzeczywistości sp raw a się 
p rzeds taw ia :

Było to  w  roku  1923 w czasie dewaluacji,  c h o ­
dziło o pobielenie kościoła. Zgodził się iego d o ­
konać majster mularski E dward Długosz, który 
w zią ł na s ieb ie  budow ę nowej p lebanji.  Kiedy 
z rob ił  rusztowanie, zgodził malarza Topolskiego 
(n ie  żyda), by w jego imieniu pobielił kościół.  
Topolski (kielczanin — malarz) przysłał pomocni­
ka, k tóry  po 3 dniach zaprzestał roboty, a  za ty­
dzień przyjechał do Długosza o podwyżkę, gdyż 
j u t  wszystko zdrożało. Długosz od es ła ł  go do ks. 
R. który podw yższy ł mu wynagrodzenie ,  na łega ł 
jednak  na  szybkie w ykonanie  roboty. Tym czasem  
Topolski i tym razem do roboty nie przystąpił , a 
na  drugi tydz ień  znowóż zażądał podwyżki. Gdy 
i tym razem Topolski zawiódł, ks. R. nalegał na 
Długosza, aby poszukał kogoś innego. Na rep l i­
kę Długosza Topolski je szcze  trzecią podwyżkę 
wyłudził, ale do roboty  ludzi nie przysłał. W ów ­
czas ks. R. z ażądał od D ługosza kategorycznie, 
zmienienia kogoś innego. Na jego apel, by k tó­
ryś z m alarzy  Polaków stanął do roboty, został 
wyśmiany i on i ks Rembowski, zażądano dwa 
razy wyższą sum ę. bo 12miljonów marek, a  wkoń- 
cu żaden  majster do roboty s tanąć  nie chciał i

godzić się nie chciał, by n ie  psuć  Topo lsk iem u 
in teresu . Wówczas ks. R- zgodził  się, bo musiał 
z konieczności na to s ię  zgodzić, by Długosz za­
mówił m ajstra  Żyda za  8,000.000 z tem warunkiem, 
by Bruk żyd, dał do roboty  czeladników  Polaków. 
Przysłani czeladnicy Polacy  porobili  tydzień i 
zbuntowani przez  innych m ajs trów  do roboty  nie 
stanęli. W ówczas B ruk  przybył sam, czeladnika 
też  miał żyda, ale zachowywali s ię  w  kościele  o 
w iele  lepiej od Polaków, którzy w Kościele palili 
papierosy, i śmieszki różne wyprawiali,  chicho­
cząc i rozmawiając.

Tak oto dzięki niesumiennym rzem ieś ln ikom  
Polakom, doszło do tego, że jed nak  żyd m u s ia ł  
bielić mury kościoła. Czy wina w tem była księ­
dza  R., czy też wasza, rzemieślnicy — Polacy? 
Przyznajcie sami!

Naprawiając w ten sposób  mimowolnie wyrzą­
dzoną krzywdę tak księdzu Sobczyńsiciemu "jak i 
ks. Rembowskiemu, śmiemy raz  jeszcze zazna- 
czyż, iż mimo kłód rzucanych nam pod nogi. „Ha­
sło Narodowe* wierne idei walczyć będzie  w o -  
b ron ie  swych ideałów, aż do zwycięstwa!

R ed a k c ja  „H asła  N a r o d o w e g o ".

Żydzi sprzedali bóżnicę na cerkiew.
„B ussines  is b u s s in e s ”.

Ż y d o w sk a  Agencja Telegraficzna donosu  
„Jedna  z najstarszych bóżnic żydowskich w 
Nowym Jorku, mieszcząca s ię  przy ul. P a rsy -  
teStreet, sp rzed an a  została duchow nem u 
greckiemu na urządzenie  tam cerkwi,

S p r z e d a ż d o k o n a n a  z o s t a ł a  
p o k r y j o m u  p r z e z  k i l k u  c z ł o n ­
k ó w  k o m i t e t u s y n a g o g a l n e g o ,  
Założycielami i budow niczym i w spom ianej 
synagogi byli żydzi polscy ze Suwałk, k tó ­
rzy wznieśli tę bóżnicę przez 47 laty. Jest 
to w spania ły  gm ach  w  stylu bizantyjskim, 
który przewyższa p ięknością  niemal w szy­

stkie inne bóżnice żydowskie w  N ow ym - 
Jorku.

Pow yższą  w iadom ość  zaopatrzył żydow ­
ski „Nasz Dziennik* tytułem:„Bussines f s  
bu s in es"  (Interes jest in teresem) dając tem  
cynicznie do poznania, iż żydow stw o uw a­
ża taką  sprzedaż  bóżnicy przez cz ło n k ó w  
komitetu bóżniczego za zwykły „geszeft"* 
dobry  interes, również dobrze popłatny, jak 
fa łszowanie  bankno tów , handel żywym t o ­
w arem  i t. d.

O to  praw dziw a „m oralność ta lm udy- 
styczna...

Znów rabin oszustem i fałszerzem.
benzacy jny  p ro ces  w Rydze.

W  Rydze odbył s ię  sensacyjny proces 
przeciw  sędziw em u rab inow i D żw ińska Rat- 
nerowi, piastującemu swój urząd  już od  
przeszło 30 lat. Akt oskarżenia  zarzucał r a ­
binowi, że w  y d a t k i l  kom e m i g  r a n- 
t o m ż y d o w s k i m  z R o s j i  f a ł s z y ­
w e  z a ś w i a d c z e n i a ,  na  mocy k tó ­
rych emigranci ci uzyskali obyw ate ls tw o ło­

tewskie i mogli potem  w yem igrow ać do  A 
meryki, ponieważ kwota dla Łotwy nie b y ­
ła w ów czas jeszcze wyczerpana.

W raz z rabinem zasiedli na  lawie o s k a ­
rżonych radny  miasta D żw ińska  Radw in 
oraz niektórzy urzędnicy z wydziału p a sz p o r ­
tow ego M SW  i agenci tow arzystw a o k rę ­
towego.

Z Polski §
Lloyd G eorge  jedzie  do Bolszewji.
Z M oskw y donoszą: Przyjazd Lloyd G e o r ­

ge dla zbadan ia  s to sunków  panujących  na 
terenie związku sow iecki go oczekiwany jest 
na w iosnę  roku przyszłego. P odróż  Lloyda 
G eorgea pos iadać  będzie  charakter ściśle 
prywatny.

P lan y  M ussolin iego
„W estm inster Gazette* donosi, że p odse  

kretarz s tanu G randi oświadczył, iż rozm o­
wa M ussoliniego z Chamberlainem dotyczy­
ły nie T ang iem , lecz o wiele ważniejszych 
spraw. Dzienniki angielskie kom entują  to 
oświadczenie  w  tym duchu, że Mussolini 
dąży do utworzenia związku między W ło­
chami, Grecją, Rumunja Bułgarją, sk ierow a­
nego przeciwko Jugosławji, k tóryby umożli­
wił W łochom utrzymania równowagi na m o ­
rzu Śródziem nem  w obec  Francji, Angielska 
polityka zagraniczna pozostawi Mussolinie- 
mu wolną rękę na Bałkanach, w zamian za 
co Mussolini m - zapewnić, że w  zachodniej 
części morza Ś ródziem nego którą Anglja 
się interesuje, będzie upraw iana  przez W io ­
chy polityka wstrzemięźliwości.

Kara śm ierci we Włoszech.
R a d a  ministrów włoskich zatwierdziła 

rozporządzenie  w p iow adza jące  karę  śmierci 
za zamachy na życie króla, członków ro 
dżiny królewskiej, regentów  oraz na preze­
sa rady  ministrów. Spraw cy wspom ianych 
zam achów  podlegać b ęd ą  specja lnym  s ą ­
dom.

zagranicy.
W Danji m ia ła  nas tąp ić  

dyk ta tu ra  ęh łopska .
Przyw ódca  chłopów  fryzyjskich Peterschs 

został oskarżony o obrazę  państw a  duńskie­
go i p raw dopodobn ie  będzie zasądzony na. 
kilka miesięcy więzienia. —  W  związku z  
tem donoszą  dzienniki o odkryciu sp isku  
chłopów fryzyjskich przeciwko państw m  
duńskiem u. Plan sp isku  był w ypracow any  
w e  wszystkich szczegółach. W  dniu o tw ar­
cia parlamentu duńskiego, tj. 20 bm. 6 ty­
sięcy chłopów fryzyjskich, zorganizowanych, 
w  milicję, miało w ylądow ać w K o p e n h a d z e  
i ogłosić dyktaturę chłopską. Słychać, że- 
chłopi fryzyjscy nie dopuszczą  do zasądze­
nia sw ego przwwódcy i ewentualnie w ta rgną  
do  więzienia aby Pete rsena  gwałtem o s w o ­
bodzić.

Zatarg  o T an g e r  
W  nocie, dotyczącej Tangieru ,  rząd  hisz^ 

pańsk i p roponu je  zwołanie wstępnej konfe­
rencji z udziałem A n g l , Francji i Hiszpanji,. 
Celem konferencji ma być kwestja udziału 
W łoch  w administracji T angeru  na p o d s ta ­
wie nowelizacji statutu tangierskiego.

Rew olucja bolszew icka w C h inach?
Na tyłach w ojsk  gen. W u Fei Fu operu ­

jących na zachodnim  odcinku frontu n a d  
Jang T s e  Kśangiem wrzenie rewolucyjne 
przybrało ostatnio n iepokojące rozmiary. Na 
skutek  wytężonej agitacji emisariuszy rządu 
kantońskiego i armji narodow ej powstał tam 
szereg organizacji o zabarwieniu wyraźnie;
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komunistycznem, które  otrzymały c ro g ą  
k on trabandy  uzbrojenie. W  niektórych czę­
ściach prowincji Ho Nań uzbrojenie otrzy­
mali włościanie. W  kilku miastach doszło 
do  demonstracji za rządem  kantońskim  a 
przeciw W u  Pei Fu, przyczem zryw ano pię- 
c iokolorowe sztandary  chińskie a zaw iesza­
n o  sz tandary  czerwone.

R O D A C Y !
W szystkich  s tanów  i wszystkich dykaste- 

rji w s t ę p u j c i e  gremjalnie i solidarnie 
w  zwarte szeregi p r n n u m e r a t o r ó w  
„ H a s ł a  N a r o d o w e g  o “.

W J E D N O Ś C I  S I Ł A .
K t o  pragnie  trudem i krwią ojców n a ­

szych  i braci odzyskaną  niepodległość Pol- 
.ski ocalić

k o m u  r r  sercu leży dobro  n aszeg o  
p ań s tw a ,

k t o  umie widzieć p r z e s z ł o ś ć  i 
pa trzeć  w  p r z y s z ł o ś ć , ,

k t o  ehce Polsce służyć bez  w zględu na 
sw o je  p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e  
i  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a r t y j n ą  —  
t en n i e c h a j  p r z y k ł a d e m  s w o ­
i m  p r z e k o n y w u j e  t y c h ,  k t ó ­
r z y  n a s  n i e  r o z u m i ą  albo też 
ta k ż e  r o z u m i e ć  n i e  c h c ą  i 
n i e c h a j  j a k n a j r y c h l e j  w s t ę ­
p u  j e w  poczet p renum era to rów  „ H a s ł a  
N a r o d o w e g  o “ .

P ism o nasze  pośw ięcone  sp raw om  w yłą ­
cznie  o g ó l n o  — p o l s k i m ,  a przede-  
■wszjstkiem chrześcijańskim n i e c h  a j  
n i e  z b r a k n i e  w ż a d n y m  p r a w ­
d z i w i e  p o l s k i m  a n i  r u s k i m  
■ d o m u  p r a w e g o  i u c z c i w i e  c z u ­
j ą c e g o  r o d a k a

Polska  n i e m o ż e  b y ć  a n i  P o l ­
s k ą  p a ń s k ą ,  ani  r o b o t n i c z o  — 
w ł o ś  c i j a ń s k ą  ale musi s tać  się 
P o lsk a  zbiorową, twórczą, boga tą  i wielką.

W tym celu podjęliśm y walkę a raczej 
-ostateczną rozpraw ę z t ą  k r w i o ż e r ­
c z ą  n i g d y n i e  n a s y c o n ą  s ł u ­
ż e b n ą  h y d r ą  z n a s z y m  o d ­
w i e c z n y m  w r o g i e m  w e w n ę ­
t r z n y m ,  jakiem jest żydow stw o, które 
m im o tyle w ieków  i tylu se tek  poko leń  u 
snas w ychow anych  nigdy  nie uznało naszej 
O j c z y z n y  za w spó lną  m a t k ę ,  lecz 
us taw icznie  ją poniew iera , frymarczy i w y ­
sy sa .

Przestańm y n a r z e k a ć ,  k r y t y k o  
w a ć  i w ą t p i ć ,  a z a c z n i j m y  w i e ­
r z y ć ,  chcieć i drialać.

Stawajcie wszyscy ram ię  przy ramieniu 
bra tn iem  p o d  szeroko  rozwiniętym sz ta n ­
d a re m  „Hasła N aro d o w eg o "  i to zaraz, 
natychm iast,  — bo  jutro m oże być  zapó- 
i n o .

K i o  myśli jak my — niechaj nas  pop ie­
ra.

K t o  czuje jak my —  niechaj idzie z 
nam i.

K t o  chce jeszcze wyczekiwać —  ten  
niechaj wie — że u bram  naszych stoi 
B o l s z e w i z m  i K o m u n i z m .

Przez żydow stw o całego świata n ap ływ a­
j ą  ogrom ne sum y pieniężne dia rozm aitych  
organizacji w ywrotowych, p racujących w 
ce lu  zniszczenia nasie j  Ojczyzny i naszej 
n iepodległości.  T o  też bronić  się musimy 
a organizow ać p o d  sz tandarem  „Hasła N a­
ro d o w e g o " .

KRONIKA.
D o P. T. Prenum eratorów  

i C zytelników . 
■Przypominamy n aszy m  k ochanym  P r e n u ­
m e ra to ro m  o przedp łac ie  p re n u m e ra ty  za  
kwart ł IV. Również ape lu jem y  do tych 
k tó rzy  z iegają  za  p o p rz sd n ie  m ie s ią c e  by 
niezwiekali dłużej, gdyż później w iększą  
kwotę je s t  trudniej u regulow ać.

P. T. Czytelników którzy mają chęć  
zaprerumerowania nasżego pisma prosi­
my by na czekach iub przekazach zazna­
czali „p r e n . n o w a “ a to celem  uła 
twienia pracy administracji.

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  
z a  k w a r t a ł  I V .

A dm inistracja .
T r z e c h  M a c h a b e u s z ó w  ż y d o w s k ic h  z e  

L w o w a .  Policja lw ow ska aresz tow ała  trój 
kę żydow skich młodzieńców; L Kempfa, 
I. Bomsego, D. Leitnera, którzy o d  parn 
miesięcy zbierali sk ładki na rzęch nieistnie­
jącego klubu sportow ego  „Lewpolja", a  ze­
brane  pieniądze  trwonili na hulankach. O- 
szukańcze żydki wyłudzili w  ten sp o só b  
po n ad  5000 zł. od  m ieszkańców -Lw ow a.

K upcy żydow scy  o rgan izu ją  się. Kupcy 
żydow scy  w  Łodzi utworzyli ostatnio dwie 
now e żydow skie  organizacje zaw odow e, a 
to: „Związek kupców  detalistów" i „Zwią­
zek przemysłu zarobkow ego" .

Tęatr miejski im. Jul. Słowackiego.
„Legenda o św. Franciszku" w  trzech a -  
ktach (8 min o b :azach )  B o g d an a  Katerwy.

O „legendzie" t rudno  w ydać  sąd  jednolity i 
pewny. Szlachetność intencji zbiega s ię  tu z w y ­
siłkiem artystycznym o zupeł-.ie mieszanej w ar­
tości- Bo misterja, — a tak praw dopodobn ie  a u ­
to r  swą „Legendę" pojął, skoro  wykonanie  p o ­
szło po  tej linji — muszą mieć a lbo  pełnię p ro ­
stoty albo wzniosłość i patos . Autor w ybra ł  dro­
gę  pośrednią  i ta zaprow adziła  go jeśli nie na 
manowce, to na ro z s ta jn e  drogi. D o b rą  drogą  
szedł autor cały ak t 1. J e s t  dobrze , n a w e t  do sk o ­
nale zaw iązany o akcji zajmującej, postac iach  ży­
wych -  Widzrmy iu św. Franciszka  jeszcze jako 
z ło tego  młodzieńca w otoczeniu hnłaszczem i w e -  
soiem, Francesko kocha się w G inie  i oto nagle 
pod  wpływem Łaski w yryw a się z ob jęć  k o ch an ­
ki, zmienia żyeie i poczyna odtąd  głosić miłość 
Boga i s tw orzen ia  i miłość tę w czyn wprowadzać.

Począwszy od aktu II znalazł się au to r  na ro z ­
s ta jnych  drogach. Idzie naw et au tor  trochę n a ­
p rzód  i potem s ię  boi i cofa tak , że w 111 akcie 
wychodzi z tego samego punktu. Niema tu już 
ciągłości akcji. Są tylko epizody. P raw da ,  że d ra ­
mat Giny rozwija  się, p o su w a  się ,  n ap rz ó d  prze­
szedłszy prźez punkt trag iczny  (obłąkanie) k o ń ­
czy się jej u spoko jen iem  wewnętrznem, pra  da, 
też. widzimy jak  św . Franciszek prowadzi walkę 
z ciałem, zwycięża je i wkońcu '-hadza w  glorji 
szczególnie umiłowanego Bogu Ś  c ię tego ,  lecz w 
tem wszystkiem brak jakiegoś elementu, k tóryby 
te wszystkie fakta  i epizody łączył z so bą  w j e ­
dną n ie ro ze rw a lną  całośc ar tystyczną.

Miałem wrażenie, że  i wykonawcy czuli s ię  le­
piej w I akcie a  potem wpadli.  Rolę św. Francisz­
ka kreował mało przekonywująco (pozatem  fatal­
na w ym ow a) p. W ybrański.  Ś licznie  wyglądała 
p. Kossocka. Ż dużym realizmem oddała  sw ą ro lę  
p. H alac ińska  no i wszyscy z afisza dobrze za ­
pracowali na uznanie (podobnie  i reżyserja.)

Wątpię, czy św. Franciszek k tóry  głosił  radość  
chciałby mieszkać w tak g robow o ciemnych mu- 
rach, na jakie odważył się p Kudewicz. (ak t II).

Ł adn ie  wypadły śpiewy Chóru Cecyljańskiego 
p od  kierunkiem O. B R izzi‘ego.

J. M.

Z ak ład  Tapicerski J .  PIECHOWICZA 
Kraków, Mikołajska 7,

W yrab ia  now e i p rzerabia  stare  garnitury 
m e b i1, sa lonow e kanapki rozkładane m a te ­
race  w łósienne 5 z trawy morskiej, zakłada 
story  i Łrnanki, odnaw ia  wózki dz ecięce 

zakłada gumy.
Ceny nizkie! W ykonanie  solidne!

i M M i  
sania m
e la n ia  Ł

Iprzybory gai

Maszyny do pisania
r a c h o w a n i a ,  p o w ie la n ia  

i k o p io w a n ia
oraz wszelkie do tychże

T e l e f o n y  i c e n t r a l e
poleca firma

„  R  Q  Y  A  L “
K ra k ó w , F io r j e ń s k a  49, teł. 1577. 

Najtańsze warstaty reparacyjne

Bez konkurencyjnie 
i w i e l k i  w y b ó r !

W ina na tu ra lne , liturgiczne 

i d eser ,  węg. austr.  reńsk ie , 

franc. hiszp. włos. greckie , 

miody, koniaki, ru m , likwo- 

ry, spirytus leczniczy, o ce t  

najlepszy  do potraw  i k o n ­

serw, m u sz ta rd a  k re m sk a  

„A p p e ti t” oliwa p row anska  

(vierge ex tra ) ,m iód  pszczelny

Cenniki na żądanie!

Znany, lat 89 istniejący

H a n d e l  wi na

R. Stadmullera
L w ó w ,  Rynek 34.

Poszuku ję  pożyczki 1000 dolarów  (na śli­
czny objekt w ykupiony z rąk  żydow skich) 
na  godziwy procent, na  I. hypotełcę. O bjek t 
wartości 6000 dolarów. W  razie niedopła- 
Cenia tranzakcja m oże nie być załatw iona. 
Zgłoszenia do Adm : „Hasła  N aro d o w eg o "  

p od  „Z dobyta  p laców ka".
BMWWtiMWBIliaaaWAIMtatlłlŁJIMiiI

K I N O  R E D U T A .  
III i IV. serja  wraz z z ak o ń c zen ie m

Tajemnicza czwórka
w roli głównej EDDIE PO L O . 

K I N O  W A N D A
II. część  „NĘDZNICY” p. t.

„Serce galernika4*
K I N O  P R O M I E Ń  

Najw spanialszy  film a m ery k ań sk i

DEMON MORZA
d ra m a t  w 12 ak tach  — jako  całość  

w roli tytułowej M il to n  Sills. 

K I N O T E A R  S Z T U K A
Najnowszy przew spania ły  film ,,Ufy“

Mnie kupić
nie można

Wielki drani.it senzacy jno-ero tfczny  w 8 ,->kt. 
W głów nych rolach: Alfons Fry land  

L ianę Haid, HARRY LIEDTKE.
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Czy wiecie ze...
( .D z ien n ik  P ozn ań sk i" )

...Grunt p o d  dom am i londyńskimi o p a ­
d a  pow oli  lecz system atycznie . Stwierdzi! 
to  w  sp o s ó b  nieulegający żadne j w ą tp l i ­
w ości znany geolog  angielski prof. G eor-  
g e  M orrole , Poniew aż w  okres ie  o d  ep o k i  
neolitycznej aż do  czasów  panow ania  rzym­
sk iego  teren  osuną ł  s ię  o 10 s tóp  przeto  
w ed ług  obliczeń sum iennego uczonego Angli­
k a  m orze dokryje  wieżę katedry  św . 
P a w ła  za 75000 lat.

— o —
W e d łu g  ostatn io  dokonanych  obliczeń 

s ta tystycznych  okazuje  się, iż ze w szyst­
k ich  n a ro d ó w  enropejskich kraje b a łk a ń ­
skie  p o s iad a ją  największą ilość analfabetów  
prym  trzyma Grecja, w  której liczba o sób  
umiejących czytać i pisać, s tanowi zaledwie 
40  p rocen t  ogółu ludność '.

— o —

T rzy  miljony śledzi w  jednym  dniu z ło ­
wili rybacy  angielscy, którzy na 60  łodziach 
zapad li  na p o łów  p o d  N ordh  Shieis. Licz­
b a  ta  przekracza  ilość całego ich połow u 
w  poprzedn im  sezonie. Wskutek tego  ceny 
śledzi w Anglji bardzo  spadły; czy i u n a s  
sp a d n ą  wątpić należy?

— o —
...Najbardziej rozpowszechnionym na świę­

cie językiem jest język chiński, którym po­
sługuje się przeszło 400 miljonów ludzi. 
Drugie miejsce zajmuje język angielski -  
160 miljonów. trzecie — niemiecki, którym 
mówi 130 miljonów. rosyjski — 100 mili- 
francuski — 70 miljonów, japoński — 53 
miljonów, hiszpański i włoski — 50 miljo 
nów, polski — 30 miljonów, czeski — 8 
miljonów, jugosłowiański — 7 miljonów 
słowacki — 3 miljony i t. d.

— o —
...W roku 1922 majątek Stanów Zjedno­

czonych wynosił 353 mtijardy dolarów, w 
roku 1926 wzrósł do 550 miljardów. Rów­
nocześnie podniosły się dochody podatko­
we o 10 milonów dolarów rocznie, pomimo 
poważnych skreśleń na korzyść płatników. 
Na głowę każdego obvwaie a 'Stanów Zjsd 
noczonych przypada 5000 do lirów majątku

— o —

...Podczas poszukiwań archeo!og:ćznych 
prowadzonych nad brzegami Renu, znale 
ziono w jednym z odkopanych grobowców 
amforę rzymską, zawierającą najstarsze sta­
nowczo w świecle wino, gdyż liczące co- 
najmniej 1600.lat wieku! Nekter ten sporzą­
dzony był według obowiązujących prze­
pisów, czyli z domieszką miodu, co umożli­
wiło jego konserwację. Amfora wraz z cen­
nym płynem znajduje się w muzeum mia­
sta Spire.

— o —
Objrwatelki Stanów Zjednoczonych wy­

dały w ciągu roku ubiegłego na pohzeby 
toaletowe pokaźną sumę 30 tu milionów 
dolarów dziennie Na każdą kobietę w A 
meryce Północnej wypada w ten sposób 
suma trzykrotnie wyższa od wydawanej 
na chleb, zaś wydatek miesięczny mógłby 
załatwić kwestję przesilenia skarbowego w 
niejednem Państwie europejskim.
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S P R Z E D A JE  w agonow o lub w m niej­
szych ilościach doborow e gatunki ow o­
ców zimowych w  różnych odmianach 
handlow ych nadające się do natychm ia­
s tow ego  użycia lub konserwacji. — Na 
żądanie  p rzesy łam  p róbk i 5 kg. po na­
desłaniu  z góry  5-— zł. Zgłoszenia: S ta ­
nisław  Ja k ó b  Ł ącko  n/D. Małopolska.

założona w r. 
l O d O S y t m a  1841 Kazimie­

rza  R obackiego  w Krakowie, 
p rzy  ulicy Sław kow skiej Nr 26. 
P o leca  znakom ite  m iody do 

picia.

O s o b a  sam odzie lna  i energiczna, 
pos iada jąca  gotówki kilka tysięcy Złotych— 
może zarobić 1COO/0 od  włożonego kapita­
łu. W ym agana  w s p ó ł p r a c a  w  dobrze  p ro s ­
perującym  hand lu  res tauracy jne— kolonia l­
nym na granicy Czech. Zgłoszenia; R e s ta u ­

ra tor  kolejowy SIANKI.

!!! Sezon Węglowy !!!
Poleca  P. T. Urzędnikom znany węgiel 

Dąbrowieeki wysoko—kaloryczny: 
Skład  rozdz ialczy , Kraków, Paw ia 15, 

Cza b r a m ą  (ecBejową)

STANISŁAW  KCJLICZKOWSKI, 
KRAKÓW. TELEF. 1067. KPAKÓW

Reklama 
dźwignię 

h m n d l u  1

B row ar O k ocim sk i
poleca  sw oje  w yroby:

Marcowe 
Eksportowe 

Porter

W incent Jan Graff
W y t w ó r n ia  ta p ic e r s k a  i s to la rsk a .

w ykonuje  i dostarcza  meble, a m iano­
wicie: sypialnie, jadalnie, gabinety  m ę­
sk ie  m eble  k lubow e, salony, kom ple tne  
u rządzen ia  d la  hoteli, will i p ens jo ­
natów, u rządzenia  kuchenne, sklepowe,., 
sofy, otomany, m aterace, napraw y i t.p. 
w  zakres  tap icers tw a  i s to la rs tw a  w cho­

dzące
Ceny konkurencyjne, w arunki dogodne.

K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  L. 57. 
W ejśc ie  od ulicy Pijarskiej L. 19. I. p.

Em eryci celem rozpowszechnienia pism 
broszur, książek itd. o charakterze narodo­
wym i chrześcijańskim — znajdą zajęcie 
po 2-ch lub 3 ch r.a województwo Lwow­
skie, Stanisławowskie i Tarnopolskie.

W A P U N K I :
1.) Nieskazitelność charakteru, uczciwość 

pilność i trzeźwość.
2 )  rei. chrz. i zdolność przemawiania 

ako prelegent,
3.) objazdy celem propagandy, sprzedaży
inkasowania należytości.
4.) płaca miesięczna od 100. Z l  &. 

leszcze ponadto prowizja od So/0 do30t>/0t 
zwrot kosztów jazdy, oraz wydatków na 
korespondencję,

5.) ze względu na liczne rozjazdy posia­
dacze zniżek kolejowych a orzedewszyst- 
kiem urz. koi. mają pierwszeństwo.

6.) Kaucja przewidziana w gotówce, pa­
pierach wartość, lub za poręczeniem.

Refiektanci zechcą nadsyłać swoje zgło­
szenia wraz z pissmnemi referencjami do 
Redakcji „Hasła Narodowego" Kraków, 
pi. Matejki L. 7. I.

S A N A T O R I U M
P O L S K I E G O  C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A

W Z H K O P f t N E M
T e le fo n y :  Z a rzą d  2, P o r t je r  7.

P«sc3 k i e r o w n i s e w e m  E a a d .  L u d w i k a  F i s c h e r a .
O tw ar te  cały ro k  dla osób w ym agających leczenia wzgl. odpoczynku. 
Ceny wraz z opieką  lekarską  od 15 zł. Szczegóły  w  ilustrow anych p ro ­
spektach, k tó re  w ysyła  na każde żądanie ZA R ZĄ D .

t»©
! « •

Rozszerzajcie 9JH©$i© ffar©d©w@“ l
A dres  Redakcji i A dm in istracji ;

K ra k ó w , pi. Matejki 1. 7. I. p.

Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.585

O d d z ia ły ;  L w ó w ,  Rozwój, LegionówB. I. p .w  podw orcu  

n a  prawo. f P o z n a ń ,  K irschkowa, G w arna

CENY O G Ł O S Z E Ń : Za 1 w iersz  mm —■ Ogłoszenia  zwy­
kłe zł. 0 15. Nadesłane zł. 0’4Q. Dział ekonomiczny i kom u­
nikaty  zł. 0-80. I-sza s trona  i inne teks tow e zł. <>-80. Ogł. 
świąt. 25 p rocen t droższe. D la  urzędn. państw ow. emer. 

robo tn  inwal. i posz. p racy  rabat.
CENY PRENU M ERATY: miesięcznie: P35 zł.

kwartalnie: 4.— zł.
W  A m eryce p renum era ta  roczna 6 dolarów,

Ceny zrozumieć należy w raz  z dostaw ą do domu.

K a  S p k ę  w y d aw n iczą  i r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J a n  K ozick i. D ru k a rn ia  M ieszczań sk a , K rak ó w , B a to re g o  6. T e l. 1016


